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Gwierćprocentowy wzrost drożyzny 


Tak orzekła krakowska komisja lokalna: 
drożyzna w marcu w porównaniu z lutym 
wzrosła o ćwierć procent Kto nie wierzy, nie 
ma widocznie zaufania do statystyki. 

A my nie wierzymy! Nie zajmujemy się sts- 
tystyką, ale zajmujemy się objawami życia co- 
dziennego | jako badacze i jako konsumenci. 
1 otrzymujemy dwa razy w tygodniu: po targu 
wtorkowym | piątkowym urzędowe. przez 
miejskle biuro targowe, zestawienie cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby. I otrzymujemy t= 
chwały mlejskiej komisji cennikowej. stwier- 
dzające silny wzrost cen zboża i podrożenie 
wskutek tego ceny chleha. Licząc zwiększone 
na podstawie tych tylko wykazów wydatki do- 
mowe, przychodzimy do rezultatu kłócącego 
sle jaskrawo ze statystyką. mianowicie, że po- 
drożało przeciętnie o 5—10%, a w całości ży- 
cle stała sie widocznie i odczuwalnie cięższe, 
aniżeli bylo miesiąc temu. 

Kto nie zdawał sobie z tego sprawy w ciągu 
ostatnich tygodni, musiał ta zauważyć w ty- 
godniu przedświątecznym, kłedy | potrzeby są 
większe i ceny najsiniej wbljają się w pamięć, 
jako że sa to „sprawnnki świąteczne*. Każdy 
„człowiek z ulicy“ — ta Jest dla kwestii dro- 
żyźmanej miaredajny sad, nie cyfry statysty- 


Na tle wizyty p. Zaleskiego w Rzymie 


Wriazd naszego ministra spraw zagranicznych — 
jak podkreślają: na zaproszenie p. Mussoliniezo — 
da Rzymu wywołał w cale; prasie europeiskiei li- 
czne komertarze. Z góry trzeba zaznaczyć, Że ko- 
mentarze te są — stosownie do stanowiska da- 
mego państwa wabec Włoch — korzystne luh me- 
karzystna. Dla jednych podróż ta jest zwykłą wi- 
zytą ministra, który w czasie swego posłowania 
w Rzymie nawiązał tam liczne stosnnki; dia dru- 
zich jest ona ważnym momentem politycznym ze 
względem na krojącą się — ich zdaniem — nową 
kemstelacię polityczną. której motorem jest Mussa- 
mi a partnerem ma być Polska. 

Naiobszerniej zajmuje się tą podróżą prasa in- 
gosłowtańska. Jest to naturalne następstwo oso- 
bliwego stanowiska, w iakiem Juzosławia pozo- 
staje do Wloch, stanowiska — jak niejednokrotnie 
pisalkmy — wysoce naprcżonego, a ostatnio |e- 
szcze zaostrzonego z powodu znanych zajść z Al- 
banlą. Jugosławia czuje, a raczej przewiduje, że 
Mussolim zabiega a utworzenie przeciw miej koa- 
fall. której naturalnymi członkami hytyby te pań- 
stwa, z któremi Juzosławia ma dawne i nowe po- 
rachunki: Butgarja | Węgry — oraz te, które mają 
aspiracje na jej ziemi macedońskie: Turcja i Gre- 
cja. 


Na tem tle prasa jugosłowiańska rozpisuje sie 
na temat zamiaru Mussoliniego powalania do ży- 
cia „Locarna hałkańskiego*, do którego weszły- 
hy wszystkie państwa bałkańskie. oczywiście z 
wyjątkiem Jugosławii, a w którem Wlochy od- 
zrywałyby rolę protektora, i gwaranta, analogi- 
cznie do roli Angli wobec Locarna trancusko-ie- 
mieckiego. Rozumie się, że sama ta myśl, wywołu- 
ie w Belgradzie silne zdenerwowanie, temkardziej 
że Francja. mimo nladawno rałyfikowanego so- 
iuszu, ole zalęła wobec tej możliwości jasnego sta- 
nowiska. 

Te głosy nie stałyby jednak w żadnym związku 
z podróżą p. Zaleskiego, gdyż trudno nawet naj- 
bardziej nastraszonemu uwierzyć, że Polska ma 
cośkolwiek do czynienia z jakimiś planami balkań- 
sklem, w tym czy innym kiermku. A mima to 
Dewaa część prasy belzradzkiej konstrunie zwlą- 
zek między akcją Muszoliniezo a podróżą p. Za- 
leskiezo na tem tle. że Mussolini dąży do pawo- 
lasia do życia porozumienia wszystkich państw 
po faszystowsku rządzonych, do których prasa ta 


cznie ugrupowane! — powie. fak wypadło mu 
zestawienie choćby najskromaiejszych | najnie- 
zbędniejszych zakupów świątecznych, zesta- 
wienie w porównanin z możnością jega wydat- 
ków. z jega zarobklem. Ten nawet a ćwierć 
procentu się nie podniósł, ceny zaś szły, Idą 1 
dalej póldą za chlebem. a ten wykazuje, jak do- 
tąd, zwyżkę o 10 groszy na kilłogramie. 

Dla kogo właściwie komisla główna w War- 
szawie | komisje lokalne robią zestawienia 
wzrostu — u nich wypada co innego — cen? 
Czy dla pracodawców, ahy lm oszczędzić da- 
nie podwyżki taryfowej. czy dla przcobiarców, 
aby ich utrzymać w przekonanin, że nle mają 
prawa żądać podwyżki? Jeżeli ten drugi cel 
komisjom przyświeca — daremny to trud. Mo- 
źna wprowadzić i to przez pewien tylka czas 
ludzi w błąd, ale nie można zwieść żołądka. 
Ten wymaga swej racji, a ta wskutek wzrostu 
drożyzny i stabilizacji płac ciągle się zmniej- 
sza. W tym zatargu między narzucaniem prze- 
konania a wymową żołądka ten ostatni musi 
dojść do swero prawa. Bedzle ta początkiem 
zapowładających się walk cennikowych, któ- 
rych celem lest przekonać statystykę. że życie 
ma swoje prawa, niepozwalające się gwałcić 
sztucznem| kolumnami cytrowemi. 


obok Włoch, Bułgarii. Węgier. Rumunji, Grecii 
i Turcji zalicza także Polskę. 

Konstrukcię tę uzasadniają w Belgradzie tem, 
że w tygodniu przedświątecznym premier wę- 
zierski br. Bethlen był w Mledjołanie, gdzie miał 
spotkać sie z Mussalinim, przyczem omawiano 
sprawę utworzenia bloku państw wschodnlo- i po- 
łudniowo-wschodnia europelskich, do którego na- 
łeżałahy | Polska. 

Inne znów komentarze do tei podróży daje pra- 
sa czesko-rumuńska. Tam porozumienie włosko- 
węgierskie uważają za dążenie Mussoliniego do 
razbicia malej ententy, za którem poszlaby rewi- 
zia traktatu w Trianon ti. odebranie Czechosłowa- 
cH, Rumunii i Jugosławii terytorjów, które trak- 
tat ten odebrał na Ich korzyść Węgrom. Rzecz 
zrozumiała, że taka kombinacja, szczególnie gdy 
się uwzględni znaną agitację lorda Rothemere na 
korzyść Węgier, wywołuje w Pradze | Belgradzie 
silne zdenerw owane. 

Cale szczęście, że p. Zaleski jasno aśwładczył. 
że Polska me ma nic do czynienia z żadnemi kom- 
binacjami skierowanemi przeciw małej entencie, 
co się zaś tyczy takiego czy owakiego porozumie- 
nia z Włochami, wystarczy wskazać, że Polska 
ma formalne sojusze z Francją i Rumunią, które 
wykluczają możliwość jednostronnego porozumie- 
nla się z Włochami, tem mnie] na szkodę sojusz- 
ników. 

Prawdą jest, że podróż p. Zaleskiego, dająca ty- 
łe powodów do zbytecznych, a dla Polski z pew- 
nością niepochiebnych komentarzy. wypadła w 
czasie, kiedy nasza polityka zagraniczna jest czy- 
stą polityką zabinetową, na którą naród przez swe 
przedstawicielstwo nle ma żadnego wpływu. To- 
też poza sferami urzędoawemi — i to niewszystkie- 
mi — cele | powody tej podróży są zupelnie nie- 
znane. 

Fakt, że można pisać o Polsce jako o państwie 
rządzonem metodą taszystowską. jest tak wiele 
mówiącym, że nasze siecy miarodajne powinny sie 
zastanowić, czy ta Ich tajemniczość jest zgodira z 
duchem rządów republikańskich. 
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POSŁANKA JADWIGA MARKOWSKA. 


Uwagi na czasie 


Po skończonym okresie wyżężonej pracy przed 
wyborami, wracają organizacje robotnicze do 2a- 
dań dnia codziennego. 

Hość głosów. oddanych na naszą partię, jest do- 
wodem, że myśl socjałłetyczna dotarła do najdel- 
szych zakątków kraju naszego, że liczne rzesze 
jadu pracującego zrozumiały, że ledynem wył 
ściem z obecnych ciężkich warmków życia jest 
przebudowa abechego Świata, przekształcenie u- 
stroji, opartego na ciemnocie 1 wyzysku mas lu- 
dowych, ua ustrój inny, na zasadzie sprawiedłiwo- 
ści oparty. I nie tylko to zrozumiały, lecz nadto n- 
wierzyły, że do tej przebudowy, jedynie soclalizm 
iest powołany. Nie wolno nam wiary tej zawieść 
i zwycięstwa naszezo zmarnować. 

Jest rzeczą oczywistą. że przebudowy tej nie 
dokoma się największemi zgromadzeniami i najbar- 
dzie: pomiememi przemówienia. Trzeba stanąć 
do ciężkiej walki z orzanizującym się coraz bar- 
dziej obozem reakcyjny, do pracy realnej, żmu- 
dnej, codziennej A pracy tei nie brakuje. 

Uzyskane większość w zarządach miast, rozpo- 
czyrające się akcje podwyżkowe, spółdzielczy 
ruch robotniczy, budowa domów ludowych, po 
wstajace organizacje młodzieży robotniczej, opie- 
ka nad dzieckiem, organizacja kobiet i tyle tyle 
dziedzin życia, do opanowania i zorganizowania. 
Tyle do tego wysiłków, pracy rąk i głów po- 
trzeba. 

Nie wystarczą tu hrż same dobre chęci, ani na} 
większy zapał, trzeba nie tylko wierzyć i pragnąć 
ten ustrój zmienić, lecz trzeba wiedzieć, jakimi 
śrockarń do tego dążyć, trzeba umieć w każdym 
momencie przystosować się do warunków real- 
nych, nie zatracając and na chwiłę ostatecznego 
ceti. 

Do pracy tej odpowiedziakiej, 


trødnej. która 


cecwa, w każdym momencie twórczą być wimma, | 
mus) się każdy działacz robotniczy ciągle i stałe 
przygotowywać. A dla rzesz robotniczych, iedyną í 
: jeszcze ludzie, których sumienie nigdy się ludz- 


szkołą, przygotowującą do tezo w naszych warun- 
kach, jest Towarzystwo Uniwersytetu Rabotnicze- 


go. 

Oddziały TUR powstają wszędzłe, gdzie tworzą 
się jakiekolwiek organizacje robotnicze, pracują w 
miarę sił i możności w warunkach nieraz bardzo 
żrumjnych, a obecnie tem trudniejszych, że w wielu 
miejscowościach wykladowoów zabrakło z powo- 
dm deżercii naszych sympatyków z zroia intek- 
zencji do szeregów jedynki, Tem większy wysiłek 
ze strony organizacj robotniczej być musi, by so- 
hie bez tych wykładowców poradzić, | niewatpii- | 
wie poradzimy. 

Należy tylko usystematyzować naszą pracę w 
Tutze | przystosować ją do miejscowych potrzeb 
1warnnków. Nie można sobie wyobrazić budowy 
iakiezokołwick gmachu, bez zrobienia pianu. Nie 
można nazywać się socjalistą, a tembardziej dzia- 
łaczem socjalistycznym, nie wiedząc co to jest so- 
cłalizm i jakiemi drogami do jego urzeczywistnie- 


ków danego przemyshi, oraz dróg, iakiemi idzie 
rozwój ekonomiczny calego kraju. 

Nie wystarczy już obecnie zapewnić dywidenię 
członkom spółdzielni, trzeba dążyć do tego, by 
tuch spółdzielczy odegrał w życiu ekonomicznem 
rolę twórczą, jaką socjalizin jemu wyznaczył, 

Zamalo jest znać zasady nowoczesnej pedago- 
Eiki, lecz trzeba umieć stworzyć taką nawą szko- 
le, by w mej nowych ludzi wychować. A do tego 
ciągłej pracy nle tylko nad dzieckiem, lecz i nad 
kierownikiem tej szkoły potrzeba. 3 

W każdej dziedzinie pracy socjalistycznej trzeba 
odpowiedniego przygotowania | działacz robotni- 
czy winien je przy pomocy Tura osiągnąć. 

W każdym oddziale TUR należy organizować 
systematyczne kursa, mająca na celu przyzatowa- 
nie działaczy samorządowych, spółdzielczych, o- 


systemałyczne programy 1 dopomóc oddziałom 
wprowadzić je w życie. 

W każdej miejscowości imaczej, ale wszędzie 
zrobione to być musi, ho wszędzie potrzebni są lu- 
dzie do pracy i wszędzie trzeba ich do niej przy- 
gotować. 

Szliśmy do wyborów pod hasłem demokracji, 
pod haslem obrony praw obywatelskich ludu pra- 
cującezo. Konsekwencją każdego prawa jest obo- 
wiązek, od którego nikomu uchylać się nie wolno. 
Obowiązkiem zatem każdego, kto się za socjlistę 
uważa, jest przyczynienie sią do reafizowania Idei 
socjalistycznej w życiu codzietnem na każdem 
polu pracy. 

„A kiedy domu budwemy zrąb 

W tem wlelkiem dziele każdy ma swą część 

I kamień polny, i podniebny dąb“ 
mówi poeta włoski Carducci i każdy, kto chce lep- 
szego jutra klasy robotniczej, kraju, ludzkości ca- 
lei, nie powinien od pracy budowy nowego życia 
uchylać się. 

W szeregach TUR mie braknie miejsca dla niko- 
go, da Żadnej inicjatywy, która będzie miała na 


światowych itd. Zarząd złówny winien opracować | celu zwycięstwo idei socjalistycznej. 


„Jak to na wojence ładnie”... 


Uplorne wspomnienia okrutnika. — Generał Michaelis w świetla własnych 
pamiętników. — Najlepsza propaganda idei pokoju 


Najnowszy (4) numer jedynego (1) w Polsce pl- 
sma pacyfistycznego „Zgoda Narodów“ słusznie 
zwraca uwagę opinii publicznej na niedawna ogło- 
Szone pamiętniki zen. FE. Mlchaellsa p. t. „Burza 
dziejowa“. Zaiste, niema lepszej propagandy idei 
pokożu nad tego rodzaju dokumenty. 

Minione lata wojny nauczyły nas rozumieć wie- 
łe rzeczy potwornych | strasznych. Wkdzieliśmy 
rzeczy, których się nie zapomina. Lecz minął kosz- 
mar straszłiwy. Wyparowały w ciężkim codzien- 
nym trudzie trujące gazy nienawiści z serc | dusz 
ludzkich. Luwdzkiemi sie stały na nowo zakamie- 
nixe sumienia. Zdawałoby się. iż straszłwe upio- 
ty nie wstaną więcej przed nami. A Jednak... są 


kiem nie stanie. Ludzie, którzy nie wzięli udziału 
w powszecimyni akcje eksplacji ludzkości. Prze- 
ciwnie. Kiedy ztaękara łudzkość. zapatrzona w 
Świetlane jutro pracy 1 pokoju, odpycha krwawy 
koszmar przeszłości, oni w biały dzień wywołują 
widma upłorne gdzieś po imasowycii zapadle gro- 
bach. 
GENERAŁOWIE 

Z pietyzmem samolubstwa i pyszafkowałości i 
z urąglrwą chełpiiwością przypominają nam dziś 
Jeszcze brutalne akty zezwierzęcenia, które się 
staly źródłem lch wielkości |... sławy. Ci ludzie, 
to wykonawcy krwawego dzieła „bohaterowie” 
armii, generałowie. Oni to jedynie, mile wspom- 
ułonia wynoszą z czasów wojny. a kiedy ta minie, 


i uszczęśtiwiają niemi w formie pamiętników mniej 


; lub wiece] wdzięcznych rodaków 1... 


na dążyć należy. Dlatego też w pierwszym rzę- ' 
dzie, gdzie powstają oddzialy Tura, wmny powstać * 


kola samoksziałcenia, członkowie których, będą 
zapoznawać się zasadami programu i taktyki so- 
cłalistycznej. 

W tych oddziałach, gdzie niema odpowiednich 
kierowników do prowadzenia koła, muszą sobie 
członkowie sami radzić, bądź to czytając współmie 
artykuły i broszury, lub (co jest znacznie korzyst- 
niejsze) przygotowując referaty do dyskusji na 
podstawie pewnego systematycznego prograntu. 

W wielu miejscowościach praca taka już się pro- 
wadzi i przynosl rezultaty. Przedyskułowane na 
kole tematy stanowią materjal do referatu na wiek- 
sze zgromadzenia, a zdobyte wiadamości stają się 
podstawą pracy realnei w ruchu robotniczym. 

W obecnym jednak momencie jedynie na zapo- 
zmaniu się z teorią socializmu poprzestać nie mo- 
żemy. Musimy jednocześnie przystosowywać zdę- 
byte teoretyczne wiadomości do zadań życja co- 
dziennego. 

Na to, żcby dobrze w samorządzie gospodaro- 
wać, trzoba liczyć się z miejscowemi warunkami 
i potrzebami, dążąc jednocześnie do tych celów, 
jakie przed gminą scojalistyczną ieżą, a do tego 
trzeha dużego i systematycznego przygotowania. 

Na to, żeby wygrać akcję nodwyżkową nie wy- 
starcza zagrzać robotników do walki, a nawet da 
strujku, trzeba znać koniunkturę danego przemy- 
sin, orientować się w warunkach, kiedy, w Jakim 
okresie akcję rozpocząć i jak ją przeprowadzić. 
mo narażając robotmików na niepotrzebne ofiary. 

Na to, żaby wprowadzić w życle kontrolę nad 
produkcją. zeba grariownej znajomości warun- 


historię. 


POWÓDŹ PAMIĘTNIKÓW 
Po wojnie potop zeneralskich pamiętków za- 
lal rynki księgarskie. Nawet najpodrzędniejsze z 
iigurek stretezji uznaly za wskszane podzielić się 
swą wielkością ze Światem. Bezbrzeżna pycha | 
cynizm wieje z większości kart tych smutnych 
dokumentów czasów upodlenia i zczwierzecenia 


į ludzkiego. W Polsce na szczęście brakło dotad 


tych pisanych pomników zbydlęcenia. Parniętniki 

gen. Michaellsa aż nazbyt sumiennie wypełniły ta 

luke. Niedarmo — jak sam z dumą podnosi — cle- 

szył się autor w Rosji (!) „slawa“ okrutnika. 
JAK TO NA WOJENCE ŁADNIE.. 

Postać zoneralska wasta w Świetłe własnych 
pamiętników do znaczemia symbolu, czyta kiedy 
z wyrałlnowanem okrucieństwem karze niedość 
„bohaterskie" własne oddziały, czy kiedy Z cy- 
niczną szczerością „szerołdej" natury lubieżnika 
dzieli się z nami opisem zabawy w polowanie (1) 
na ludzi (!). czy kiedy przyznade się z prostołą. że 
złota szabla sprawiła mu dużą przyżemność, czy 
kiedy gra na fortepianie przy akompaniamencie 
pękających pocisków, czy wreszcie kiedy zaczy- 
na nagle w najnlestosawniejszej chwi odczuwać... 
piękno przyrody, — pozostając zawsze symbo- 
lem, idealem „wicikiega“ generala... 

Oto parę przykładów. Dwie kompanie jero żał 
nierzy napadmięie przez niemiecki samolot i ob- 
rzucane bombami, rozbiegły się w panice po polu. 
Bohaterski gencral postanowił im dać nauczkę: 

— Za mna. kolumna pochodowa! — rozka- 
zalem — kierując marsz ku oakopom na otwar- 
te pole. Gdyśmy znaleźli się tuż przy froncie, 
postawiłem kompanie w rozwiniętym szyku. 
Fanteni do dobrze widoczaych okopów nie- 
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mieckich. Prezentu) broń! — padła komenda. 
Pp. oficerowie przed from, przygotować re- 
wołwery do strzału, — jeżeli który Żołnierz 
drzmie, pałić mu w leb!“ 

Tak to podnosi się „ducha* armii. 

lnnym razem pułkowi, który ośmiefil się mu 
skarżyć na głód, rozkazał odebrać lasek, zajęty 
przez nieprzyjaciela. 

— Atakować zwartemi kolimmmami, bez wy- 
strzału i manewru, prosto przed siebie. Jeśk 
się zawaha. skartaczidę tchórzów. 

Okrutny generał nie znał Htości. Kiedy batalion 
rosyjski dał się wziąć do niewoli bez dostateczne- 
ga — zdaniem generała — oporu, kazał „natych- 
miast ostrzelać silnym ogniem to stada tchórzów. 
Rozbległa się zaraz ta hołota. zle mannna dich 
sporo“. 

Na maruderów kazal połować z calę bezw reld- 
nością, „tak że w ciągu pierwszych dni marsza 
strzelba da te] zwierzyny była tak gęsta, że mia- 
łem wrażeme oznlowej walk] z przeciwnikiem*(1). 


„POLOWANIE Z NAGONKĄ* 

Krwiożercze serce generała odzwierciedla naj- 
lepiej sadystyczno-nastrojowy obrazek ze str. 196: 

„Dia rozrywki urządziiśmy soble raz jeden 
„divertissegnent". Zauważyłem. że przez tainę 
na grzedpołu przebiegają po jednemu Niamcy. 
Zaproponowałem wlęc żołnierzom rubla ad 
sztuki, która się przewróci. Amatorów znala- 
zło się sporo, rubli nie żałowałem, zabrakfo 
jednak wkrótce zwierzyny”. 

Inmym razem przyznaje się antor, pisząc a WY- 
biciu do nogi calej kołummy nieprzyłacietskiei: — 
„spotkała mnie duża przyjemność, która jednak 
miała pewne cechy lndożercze*. 

GENERALSKIE MARZENIA 

Całe pamietntki cechuje specłalnie żywiołowa 
nienawiść do Niemców. Pisze rp. D. genera! „pra- 
znałem gorąco. by los mi pozwolił „pozawędzić” 
z niemieckim] buerzgerami*. Albo: „wzdychałem 
potożnie (1), bym słę mógł dostać na terytorium 
pruskie, zapłaciibym lm szczodrze za Kallsz | War- 
szawę”. 

Nic też dziwnego, iż Naczelny Komitet Narodo- 
wy wważał generał za „zermanofiistwo*, a lego 
akcję za „szkodiwą dla Polski“. Zmajduje nato- 
miast wiele kotpiemertów dla osoby i charakte- 
ru W. Ks. Mikołaja Mikołajewicza. 

OBRZYDZENIE I POGARDA 
Załste chrzydzenie I pogarda musi ohudzić słę 
w duszy każdego człowieka, któremu się odsłania 

ze stronnic tej kslążki „Wielid cham“ w general- 
ska ubrany much. Pamietnik! te są prowokacją 
całej kolturainaj omnii polskiego społeczeństwa, 
którą obraża ten „Istinno” rosyjski duch wschodu, 
cal) Cae) || kariy pamiętnika. 


UBRANIA MĘSKIE 


ZaRZzUTKI 


PŁASZCZE 


DAMSKIE MODELOWE 
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0 współpracę rządu z Sejmem 


Dziś — po uchwaleniu przez Sejm prowizo- 
rium budżetowego i ustawy inwestycyjnej, po 
normalnej pracy komisji budżetowej, po po- 
czymamach i oświadczeniach tow. marszałka 
Daszyńskiego — nie można już stawiać pyta- 
nia, czy Seim chce pracować z rządem, gdyż 
pytanie to powinno brzmieć odwrotnie: czy 
rząd chce pracować z Sejmem. Gdy bowiem 
Sejm złożył już dowody, że chce pracować i 
że uwzględnia życzenia rządu, lak się to oka 
zało przez odrzucenie wszystkich propono- 
wanych zmian w cytowanych powyżej przed- 
łożeniach, to rząd dotychczas nie wystąpił z 
rezerwy i nie oświadczył się, czy z tym Sej- 
mem chce współpracować. 

Nie jest dowodem w tym kierunku fakt, że 
pp. ministrowie biora udział w posiedzeniach 
plenarnych i komisyjnych, gdyż odmówienie 
udziału postawiłoby sprawę jasno, tj. na tym- 
samym punkcie, na jakim stała w lecie i i 
sieni ub. roku. Rząd zresztą, wnosząc do S 
mu swoje projekty, ma interes w tem, aby się 
Sejm z niemi zidentyfkował, ti. nie poczynił 
w nich zasadniczych zmian, a osiągnąć to mo- 
że tylko przez wpływanie na Izbę, ti. przez 
hranie udziału w obradach, w dyskusji — sło- 
wem, przez to, co jest istotą parlamentaryzmu: 
przez przemówienia. 

Nie jest też wytłómaczeniem tego niewypo- 
wiedzenia się rządu co do swej współpracy 
okoliczność, że — jak p. wicepremier Bartel 
się wyraził — obecny gabinet jest rządem 
milczków. Widzieliśmy w czasie akcji wyhor- 
czej, że pp. ministrowie potrafią (i jeszcze jak!) 
mówić | to w takich rozmiarach, że wobec 
tego potopu słów przestaje uderzać milczenie 
szefa rządu. I znowu wracamy do użytych po- 
przednio słów o Istocie parłamentaryzmnu. Tam, 
gdzie on istnieje nietylko na papierze: w An- 
giń, Francji itd., ministrowie przemawiają nie- 
tyłka odnośnie do spraw stojących w toku ob- 
rad, ale przemawiają zachęcająco lub odradza- 
iąco na temat prac parlamentu: zapowiadają 
zamiary rządu — są czynnikiem współdziała- 
jącym i niema mowy, aby rząd kiedykolwiek 
„zniewal się” i gniew swój manifestował mil- 
czeniem. 

U nas pragnienie współpracy rządu z Sej- 
mem jest tak powszechne, że nawet taką na- 
turalną rzecz, jak niewybranie kandydata rzą- 
dowego na stanowisko marszałka i pogodzenie 
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się rządu z tym faktem, uważają już za dowód. 
że rząd nie myśli poszukiwać satysiakcji za 
swe niepowodzenie w drodze bojkotowania 
prac Seimu. Istotnie — pierwsze momenty pa 
tym wyborze mie były bardzo zachęcające: 
bojkot urządzony przez „jedynkę“ przy wy- 
borze wicemarszałków, jej obstrukcyjne zapę- 
dy w nocy uchwalania ustawy inwestycyjnej, 
j nawrót do normalnych stosunków przez ob- 
jęcie przewodnictwa i referatu w komisji bud- 
żetowej — wszystko przemawia za tem, że 
rząd z początku był niezdecydowany, że tak 
sławiona „konsekwentna linja postępowania” 
pod wrażeniem pierwszej porażki załamała się, 
że dopiero pod wrażeniem stałości i pewności 
siebie Sejmu rząd nawrócił z drogi griewania 
się I na takież nawrócenie się skierował „je- 
dynkę". 

W obopólnym interesie Seimu i rządu, które 
przecież są powołane do wspólnego starania 
się o dobro państwa i ludności, trzeba mieć na- 
dzieję, że w ciągu przerwy w obradach rząd 
zdecydował się na zrobienie dalszego kroku, 
który doprowadzi go do tego, że będzie wsp 
pracował z Sejmem nietylko w rzeczach ko- 
miecznych i dla spełnienia formalności, ale z 
przejęciem, w duchu konstytucji, w duchu 
równości obu czynników łączących i uzupeł- 
niających się. Położenie państwa tego wyma- 
ga, a te powinno być najwyższym nakazem 
nietylko urzędu, ale i obywatelskiego poczu- 
cia obowiązku. 

To milczenie rządu będzie musiało znaleźć 
swój koniec, gdy Sejm przystąpi do obrad nad 
przedłożonemi mu rozporządzeniani wydane- 
mi na podstawie pełnomocnictw. Wtedy okaże 
się, czy rząd potrafi i zechce znosić nietylko 
głos ale i czyn krytyczny, jakim będzie uchy- 
ienie jednego czy drugiego z tych rozporzą- 
dzeń. Byłoby rzeczywiście nawrotem do ze- 
szłoracznych dziejów, gdyby rząd chciał ra- 
tewać swoje rozporządzenia sposobami, jakich 
użył wobec zniesienia przez Sejm dekretu pra- 
sowego. Jeżeli ma być współpraca, a ta w da- 
nych warunkach jest nietylko konieczną ale i 
możliwą. trzeba pogodzić się z faktem, że Sejm 
także ma głos i że nie jest jego powołaniem 
robić tylko to, na co rząd się zgadza. A trzeba 
z tem zgodzić się temhardziej, ileże wybary 
nie daly rządowi większ: która uczyniłaby 
iego wolę jedynie miarodajną. 
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Wiadomości polifgczne 


—— 
FASZYŚCI LITEWSCY DO WŁOSKICH 

„Telegraphen Union“ donosi, że poseł litewski 
w Berlinie Sidikauskas wyjechał do Włoch, aby 
nawlązać tam kontakt z kierowniczemi kołami 
rządowemi. elcgraphen Union* podkreśla przy- 
tem, że w związku z ohecnością ministra Zaleskie- 
go w Rzymie podróż posla Sidikauskasa, męża 
zaułania Waldemarasa, nahiera specjalnego zna- 
czenia. 

AKCJA WYBORCZA W NIEMCZECH 

Poza socjalistami i komunistami, którzy rozpo- 
częll już żywą działalność przedwyborczą, pierw- 
sze objawy akcji wyborczej zaznaczają się na 
skrajnej prawicy. Grupa konserwatywna stron- 
nictwa niemiecko-narodowcgo zapowiada prowa- 
dzenia kampanii wyborczej pod hasłem walki z 
socjalizmem. Pozatem konserwatyści zapowiada- 
ją powrót do walki o monarchię. co oznacza ze- 
rwanie z nacjonalistami. 


KWESTIA REPARACYJ NIEMIECKICH 
Korespondent rzymski „Voss. Złg.“ uzyskał 
wywiad z agentem reparacyinym Parkerem Gi- 
bertem, bawiącym obecnie w Rzymie, który za- 
powiedział, że po konferenciach w Rzymie, iakie 
prowadzi z kierowniczemi osobistościami polityki 
i finansjery włoskiej, nie należy się spodziewać 
niczego nadzwyczajnego i ostatecznego w kwe- 
sijach reparacyjnych, ponieważ prablemy zwią- 
zane z tą kwestią znajdują się jeszcze w okresie 
studjowania i badań. Parker Gilbert podkreśla da- 
lej że kwestja rozraciunku z tytułn odszkodowań 
pomiędzy państwami europejskiemi stanowi pro- 
blemat niezależny, interesujący tylko mocarstwa 
curopeiskie niezwiązane w żaden sposób kwestia 
długów w stosurku do Ameryki. Parker nazwal 
doniesienie zapowiadające związanie tych obu 

problematów przedwczesnem i przeszdzonem. 


NOTY SOWIECKIE DO FRANCJI 

„Matin“ donosi, że do min. spraw zagraricz- 
nych w Paryżn wpłynęły dwie noty sowieckie. 
Pierwsza z nich odmawia rządowi irancuskiemu 
prawa do zabrania zlota sowieckiego. Na notę tą 
Berthelot udzielił niezwłocznie ambasadorowi so- 
włeckiemu odpowiedzi, w której podtrzymmwie tezę 
francuską. Druga nota sowiecka wyraża zdziwie- 
nie z powodu przerwania rokowań w sprawic 
długów, która to sprawa od chwili rozwiązania 
specialnej misji powierzona została kanceiariom 
obu państw. „Matio* sądzi. że noty te mają na 
celu ożywienie komunistycznej propazandy wy- 
barczej. 

O POSTAWIENIE WOJNY POZA PRAWEM 

Agencja Reutera dowiaduje się, że rząd angiel- 
ski rozpatrzy z największą uwagą i życzliwością 
propozycie w sprawie postawienia womy poza 
prawem, które przedstawione być mają w myśl 
decyzji, powziętłej przez Francję i Stany Zjedro- 
czone, Anzlii oraz innym mocarstwom. 


KARTKA Z PODRÓŻY 
-e 

Doieżdżamy.. Stop! Wilno. miasto moich ma- 
szeń. Chcę wysiadać, ale bagaże... Tragarza ani 
na lekarstwo, tymczasem pociąg ma pójść za 
chwilę dale} Co robić? Trudno! wyciągam z tru- 
dem dwie ciężkie wałłzy i czekam zlitowania, Wre- 
szcie nadchodzi jakiś czlowiek: hagażowy poza 
zrzeszeniemi. Kto odpowiada za niego: chyba sam 
Bóg. Człapię uważnie, aby nie stracić go z oczu. 
Garderoba. Krótka formalność. ł oto wolny czło- 
wiek. wychodzę, wywijając laską, z budynku sta- 
cyjnego... 

Dorożek mema. anto-taxi brak; wielu było dziś 
przyjezdnych Tramwaj? Nie. Wilno nie posiada 
tramwaju! To dobre dla jakiegoś tam Krakowa 
czy Tarnowa; Wilno posługuje się autobusami. 
Wsiadam w jakąś brudną, razklekotaną dryndę 
iiadę. Karoseria ledwie trzyma się podwozia, au- 
tobus skacze po nierównym bruku — ten rodzai 
urządzeń drogowych doprowadzono tu ad absur- 
dum — jak gumowa piłka. Wokoło pusta. Tyłko co 
kilka kroków stoi na wzniesieniu policiam ruchu 
w białych nakrapianych manszetach. z pałeczką 
w ręce, i kieruje ruchem... jedynego autobusu, któ- 
ry właśnie przejeżdża. 

O, bo Wilno to nawskróś europeiskie miasto. 
| wprawdzie ruchu niema, ale zato są ludzie nor- 
mujący go i normujące go przepisy. Gdy zatrzy- 
masz się na ulicy. zapłacisz 2 zł. kary za tamo- 
wanie ruchu przechodniów. Przechodniów wpraw- 


dzie niema, ale wszak mogloby zdażyć się, że 
bedą: trzeba wszystko przewidzieć zawczasu... 

Zata są kościoły. Wilna jest poprostu wyhru- 
kowane Bożemi domami. Począwszy od słynnego 
dziedzińca w dzielnicy żydowskiej, na którym 
znajduje się kilkanaście bożnic. poprzez meczet, 
cerkwie, a skończywszy na kościołach katolic- 
kich. Wszystko to maturalnie -- zabytki sztuki. 
Nawet jeden z kościołów chciał pono Napoleon 
dla jego piękności „przenieść“ do Francji: de gusti- 
bus non est disputandum. (O zamiłowaniach nic 
można dysputować). 

Gdy mowa o zabytkach, trudno przesomnieć 
Ostrą Brame. Maly mur przeprowadzony łukieni. 
ostatnio „odnowiony“ — przez otynkowanie na 
blało. Zwiedzanie ma tylka jedną niedagodną stro- 
me: trzeba zdiąć kapelusz. mimo. że cudowny o- 
hraz jest zasłonięty. już na 500 metrów przed do- 
jazdem... 
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Zdejmowanie kapelusza io wogóle jedna z spe- 
Cjalności wileńskich. We wszystkich budynkach 
państwowych, nie wyłączając uniwersytetu. naj- 
większej zresztą dumy mleszkańców, obowiązany 
jest każdy zdjąć kapelusz już na schodach(!), jeżeli 
nle chce narazić się na znaczne nieprzyjemności, 
a naweł zrzywnę(?!) Nawet na odkrytym dzie- 
dzińcu budynku rządowego musi(!) się interesant 
podporządkować temu przepisowi — mimo 35* 
mrozu! Trudno! Trzeba wykazać poszanowanie 
dla władzy. O, Rosjo, mieśmiertelna carska Rosjo-.. 

ŚW ÓW 

Wilno śpi! Spi zawsze, w dzień i w nocy. Kra- 

ków wydaje się przy niem, jakby oszalały. W zi- 


mie tylko sanki nadają miastu trochę Życia. Ale 
jakżeż różne są one od naszych. Tak małe, że 
dwie osoby z trudem tylka mogą pomieścić się, 
przyczem narażają sie na wylecenie, brak bowiem 
siedzeniom oparcia i bocznych poręczy. Woźnica 
stoi, powożąc, a, gdy jest zmęczony. siada rze- 
komo na wąskiej deseczce, mającej inńtować 
„kozioł“, w rzeczywistości, wskutek szczupłości 
iiejsca, poprostu ua kolanach jadących. 

Kawiarnie zastępnie swemi lokalami p. Sztral: 
„czerwony“, „żółty“ ł „mały” *). Siedząc tu. 
człowiek ma wrażenie, że dostał się do szkoły Ber- 
litza. Większość osóh mówi po rosyisku i żydow- 
sku, wojskowi a także jeszcze przy paru stołi- 
kach po polsku, wreszcie pa hebrajsku, rusku, nie- 
miecku, a nawet francusku... Europa! Ewropa tem 
bardziej, gdy zważy się, że istnieje w Wilnie 
szkolnictwo 0 wszystkich siedmiu wymienionych 
językach wykładowych, z naddatkiem ltewskie- 
ga, którego zresztą w potocznej rozmowie mie n- 
dało się mi usłyszeć. Co za tem idzie, i ludzie ja- 
cyś międzynarodowi. Doszło do tego, że lekarze 
poniektórzy maią szyldziki — trójięzyczne: poł- 
ska-rosyjsko-hebralskie. Tak być musi! 

Spotyka się tu wszak wszystkie narodowości. 
Tylko Litwina nie moglem nigdzie znaleźć, Podei- 
rzewam jednak, Że wlaścicjel sklepu, w którym 
kupowałem konserwy, był Litwinem, nazwisko 
jego bowiem kończyło Się na „is“ 4 był strasznym 
mrukiem. No, ale to rzecz nieudowodniona. 


Ter. 
—000— 


*) Nazwy wileńskich cukierni. 
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I w nafcie anarchja i kryzys! 


„Tania“ i „droga“ ropa. — Gospodarcza konieczność wywłaszczenia kopalń 
(Wywiad z taw. postem Janem Stańczykiam) 


Przechodzimy do sprawy przemysłu naftowego. 

— A lak wygladają stosunk| gospodarcze w na- 
szym przeniyśle naltowym? — zapytujenny, chcąc 
uzyskać także o tym przemyśle nie mniej ciekawe 
informacje, Jak te. które nzyskałiśmy od tow. Stafi- 
czyka o węglu. 

— Przemysł taitowy przeżywa daleko większy 
kryzys, niź inne dziedziny przemysłu. Przyczyny 
kryzysu tkwią przedewszystkiem w trudnych wa- 
runkach eksploałacyjnych, bowtem w przeciwień- 
stwie do innych krajów posiadających tereny nat- 
towe. n nas ropa leży na wlalkich głębokościach. 
wobec czego wiercenla są kosztowne tem bardzie), 
że wydamość ropy lest stosunkowo mała. W wielu 
wypadkach po dowierceniu się wogóle ropy nle- 
ma, albo ilość jej jest tak znikoma. że się wiercenie 
wogóle nie opłaciło. Ta też kapitaliśc! niechętnie 
inwestują kapitał w ryzykowne wiercenia, mo- 
gac go przy wysokiej stopie procentowej umic- 
szczać korzystniej. 

„CZYŚCI" PRODUCENCI ROPY 

Pozatem istnieje cały szereg przyczyn potęgu- 
jących kryzys, a mianowicie: chaotyczna | nlece- 
ława polityka handlowa w te] gałęzi przemysłu. 
Dowodem tef chaotycznej gospodarki jest choćby 
istnienie w obrębie tezosamego przemysłu różnych 
grup kapitalstów o różnych zalnteresowaniach. | 
tak: t. zw. „czyści* producenci ropy starają się 
wywozić ropę zagranicę i tam ją korzystniej sprze- 
dawać bez wzziędu na to, że nasze rafinetje po- 
zbawione surowca musłalyby zastanowić pracę i 
zwolnić robotmków, pomijając jrż | ten wzgląd, że 
dla bilansu handlowego korzystniejsze Jest wywo- 
żenie przerobionych produktów naftowych. 

„CZYŚCI“ RAFINERZY 

Droga gupa to t zw. „czyści" rafinerzy, nic 
mający własnych kopalń. Ci staralą się a spro- 
wadzanie zagranicznej ropy (mp. rumuńskiej), co 
w następstwie musiałoby doprowadzić do dałsze- 
ga Ograniczenia wierceń w krału i dalszego spo- 
tegowanla bezrobocia. 

„TANIA" I „DROGA“ ROPA 

— Trzecia grupa, ło cl kaplialiści którzy mają i 
kopainie i rałlnerje. Ci starają się wywozić goto- 
we produkty zagranicę w możliwie jaknajwiększej 
ilości, a w kraju podnosić ceny możliwie do naj- 
wyższych granic, twierdząc że zagranicą zbywają 
produkty nafłowe ze względu na konkurencję ta- 
nio, wobec czego straty muszą sobie „odbić* w 
kraju... 

Tego rodzaju kalkulacja kończy się coraz wiek- 
szem ograniczeniem zhytu w kraju, a zatem i co- 
raz wlększem ograniczeniem możności „przerzt- 
canla" owych rzekomych strat na konsumentów 
krajowych. Rozumie się, że w tych waruakacii 
položenie robotników w przemyśle naftowym staje 
się z dnia na dzień coraz rozpaczliwsze. 


GOSPODAROWAĆ TRZEBA ROZUMNIE 
1 CELOWO 


— Jakle sa możliwości poprawy sytuach goepo- 
darczej w tym przemyśle? — zapytujemy. 

— Mojem zdaniem — odpowiada z wielką siła 
przekonania | bardzo suggestywnie tow, Stańczyk 
— można poprawę obecne] ciężkiej sytuacji osiąz- 
nač jedynie przez celową I skoordynowamą polity- 
kę wydobycia, przeróbki | handlu. W interesioprze 
mysłu naftowego | w interesie całego kraju leży, 
ahy w miejsce kłócących się o zyski kapitalistów 
zagrow młzić jeńnolitą organizacją obejmującą cały 
ton przemysł. a prowadzącą gospodarkę pod kątem 
interesów kraju 1 całokształtu przemysłu naltowe- 
EO. 

Należy doprowadzić do stosunkowej harmonji 
między wydobyciem ropy i aparatem przetwór- 
czym. Ceny gotowych produktów naftowych win- 
uy być ustalone nle wyłącznie pod kątem konku- 
1encji zagranicznej, ale przedewszystklem z myślą 
o możliwie najszerszym rozwoju rynku zbytu we- 
wiiątrz kraju. 

Ahy to osiągnąć rząd nnusiałby wywłaszczyć 
kapitalistów aiaftowych i samemu rozpocząć na 

u skalę wiercenia naftowe, niema bowiem 

ry, ahy prywatni kapitaliści własne kapitały 
inwestowar w wiercenia, tembardzlej że i obecnie 
starają się otrzymać na wiercenia — kredyty rzą- 
dowe_ 

SYTUACJA JEST CIĘŻKA, ALE NA PODWYŻKĘ 
PŁAC ROROTNICZYCH PIENIADZE ZNALEŹĆ 
SIE MUSZA! 

— A jakie sa. towarzyszu pośle, widoki ca do 

uzyskania podwyżki płac robotniczych? 


— Jakkolwiek. z przyczyn wymientonych prze- 
zemnie powyżej, przemys] naftowy nie znajdnie się 
w swlelnemi położeniu, to jednak zyski kapitall- 
stów naitowych, poza jakiemiś drobnemi przed- 
siębiorstwam|, są tak wysokie, że można bez tri- 
du obecne place robotnicze dość znacznie pod- 
nieść, Związki zawodowe domagając się nodwyżki 
plac w tym przemyśle są zdecydowane wszelkie- 
mi siłami doprowadzić do poprawienia opłakanej 
doli robotników. 

Rozpoczęta akcja związków zawodowych gdy 
sią powiedzie, będzie młała poza poprawieniem 
doli robotników także i tę dodatnią strone, że 
przemysłowcy nałtowi widząc, że nie można go- 
spodarować Il tylko kosztem niskich płac roboin|- 
czych, zmuszeni będą choć w części wejść na te 
drogę rozumacj gospodarki, którą w poprzednich 
ustępach wskazałem. 

RADA NAFTOWA 

Na konterencji w Przemyślu wszyscy delegaci 
lednoglośnie przyjęli rezolwcję domagającą się. le- 
żeli już nie zupełnego przejęcia przemysłu nafto- 
wogo przez państwo. to przynajmniej utworzenia 
Rady naitowej, w którejby zagwarantowany usta- 
wowo wplyw przedstawicieli robotmków í kom- 
sumentów obok przemysłowców na politykę pro- 
dukcji 1 zbytu, mógł być wykorzystany w kiozun- 
ku doprowadzenia do normalnych stosunków w 
tym przemyśle. 


Przegląd prasy 


Polityczne wynurzenia jezulckie. — Spóldziołczość 
a gospodarka miejska. — Postęp liczebny intall- 
genckich związków zawodowych. 


W jezuickim „Przeglądzie Powszechnyn* w at- 
tykole, zatytułowanym: „Posten Unii kościelnej 
na kresach wschodnich“, pisze ks. Urban, że wla- 
dze świeckie nie bardzo sympatyzują z propagan- 
dą Unjl. albowiem cerkiew prawosławna jest po- 
tulniejsza ì wolą z nią mieć do czynienia... Jeżeli 
władze istotnie zachowuja się z rezerwą. sądzimy. 
że nie ten wzgląd lest nafbardziei decydującym. 
Chodzi raczej o to, że znów próbuje kler katolicki 
wnosić zarzewle waik rellzlimych na te kresy, — 
które dość chyba ucierpiały skutkiem dokonywa- 
nej na Ich terenie — w zmiemuych postaciach — 
próby sil katolicyzmu i prawosławia. Jeżeli wła- 
dze Świeckie obecnie przynajmniej nie angażują 
się zbytnio w tej sprawie — możnaby ta tylka po- 
łożyć na karb ich roziropności. 

Przy tej okazii jednak warta zanotować, jak or- 
gan jezuicki, który przeciwstawH był poiukiości 
prawosławia wobec rządu — samodzielność kato- 
lrcyzmu, o tel ostatniej pisze: 

„Katolicy są przekonani, że hroniac wolności 
swojego Kościola przed wszelkiemi zakusami ze 
strony choćhy własnego państwa, ule pozwalając 
religi wclązać do przenijających rachub palltycz- 
nych, najlepiej przysługują się także naradowi | 
państwu, takle jednak przekonanie niełatwo znaj- 
duje dostęp do glów zawodowych palliyków i 
biurokratów", 


A więc ks. Urban jest przecrwiikiem wciągania 
religji do „przemijających rachub politycznych”, a 
ileby.. pafistwo chciało ta czynić. Nie znajduje 
lednak slowa potępienia, gdy sludzy Kościoła do- 
prowadzają to „wciąganie“ de takiego stopnia 
skandalu, że nawet w politycznem zacietrzewieniu 
wzajem bryzgają sobie w oczy błotem. 

Ale klerowi smakuje i polityka, która czesto- 
kroć usiłuje rząd teroryzować. — W takini razie 
rząd powinien bezbronnie wystawiać sią na jej 
ciosy, gdyż inaczej popełniłby nadużycie, usiłując 
religię (wtedy bowiem politycy w sutannach cha- 
wają sie... za relizję) podporządkować swoim ce- 
tam. 
Słowem, wygodna sytuacja: kler chce polityko- 
wać. lle mu się spodoba, a wszelką kontrpalitykę 
usiłuje zażegnać czy wykląć. Ażeby zmmiejszyć 
ilość pokus w tym hierutiku — najlepszym środ- 
kiem jest oddzielenie Kościoła od państwa. 

Wtedy Kościół bardziej oddale się sprawom 
swojego wyznawia, a państwo przyzwyczaki Się 
widzieć w nin tylko instytucje religijną. 

Szanse stają się równe. 

TEW 
Dwatygodnik spółdzielczy „Špolem™ nisze: 


Bardzo ciekawie ulożyły mię stosunki miledzy 
snółdzielnią i samorządem w Częstochowie. Dlu- 


zoletni czlonek Rady Nadzorczej Sp. „Jedriość” 
w Częstochowie jest obecnie prezydentem mia- 
sta; jeden z członków Zarządu spółdzielni jest 
prózesem Rady Miejskiej, drugi — wplywowym 
członkiem Rady Miejskiej. Podobne stosunki pa- 
nula w lmnych miastach, jak Zamość, Żyrardów. 
Zgiere | mne. Wszystkie te młasta posiadają spól- 
dzielnie dobrze gospodarujące; sądzić należy, Że 
gospodarka miejska przy silnym udziale snółdzie|- 
ców będzłe również solidnie prowadzona. Współ- 
działanie łych dwu gałęzł gospodarki spolecznej 
iest z wielu względów korzystne. 

W notatce tej nie wspomniano tylko, że ów za- 
rząd mlejski w Częstochowie, którego wybiłniedsi 
członkowie tak dodatnio zaznaczyli sę w ruchu 
spółdzielczym, posiada kierownictwo socjalistycz- 
ne. Możemy te huke uzupełnić informacją o wszczę 
tei przed świętami wake z drożyzmą wlaśnie przez 


| magistrat ozęstochowak. ma którego czele stoi 


tow. Jarmulowicz. 
W iednyin z ostatnich mimerów pisał o tem „Ro- 
botnik"': 

Wprawdzie magistrat częstokroć zdawal sobie 
dokladnie sprawę z tego, że zahamowanie szale- 
lącej w całym kraju drożyzny tie leży w mocy 
lokalnego samorządu, uważał jednak, żo należy u- 
czynić wszystka, aby choć częściowa zaradzić 
panomzącemu się złu. 

Myślą przewodnia achwalonezo przez Maristrat 
wniożku jest skoncentrawanie w rękach Magistra- 
tu włększej Uości maki | odsprzedawania jej płe- 
karzom, którzy wyploczony z niej chleb sprzeda- 
waliby pod kontrola Mazlatratu. Aby make ozy- 
skać, Magistrat zwrócił się do Rządu o przydzie- 
lenie mu poważniejszej llości zboża z tak zw. 
„zapasów interwencyjnych", oraz uchwalil zacią- 
znać — również na zakup zboża — pożyczkę, w 
wysokości 200 tysięcy zlotych. 


Doraźmie zaś magistrat udzielił kooperatywie 
„Jedność” zaliczki w sumle 40 tysięcy złotych. a- 
żeby mogła w swoim zakresie dostarczać taniego 
chleba. 

w w. b 

Ostatni numer „Nowych Torów*. organu „Poł- 
skiej konfederacji pracowników rmysłowych”, — 
przytoczywszy ze statystyki ministerstwa pracy 
i ogieki społeczne] cyfry za rak 1926, dotyczące 
związków zawodowych (iniamowtcio: związki ro- 
botnicze 592.978 członków zarejestrowanych. — 
związki pracowników umysłowych 205.371 człon- 
ków i mieszane 138.372) dodaje z zadowoleniem. 
że wobec liczebności robotników znacznie prze- 
rastającej ilość pracowników umysłowych, cyfry 
te śwladozą a względnej „przewadze michu zawo- 
dowego intelizenckiezo lad robotniczym”. 

Nam przypominają one konieczność ten enef- 
gicznlejszezo rozszerzania sieci organizacyjnej na 
te grupy robotników. które nieraz nawet w Sa- 
śledztwie większych centrów dotąd „przespały”. 
że tak powleiny, wszelkie okazje przystąpienia do 
związków zawodowych. 


Z życia robotniczego 


WALNE ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOW- 
SKĄCH 

W dnin 1 kwietnia odbyło sẹ walne zzromadze- 
nie krakowskiego Oddziału murarzy.w sali Związe 
ków zawodowych przy ul. Dunajewskicgo. Zgro- 
madzenie zagaił przew. Oddziału tow. Sawicki 
Jan, poświęcając wspomnienia zmarłym członkom 
Związku. Zebrani uczcili pamięć ich przez powsta- 
nie. Protokół przyjęto bez dyskusji. Przewodni- 
czył tow. Lipowski Ludwik, sekretarzował Pu- 
chacki Michał. Sprawozdanie z czyrmości Zarządu 
zdał tow. Sawicki, sprawozdanie kasowe tow. Zę- 
balski Stanisław, za komisię rewizyjną tow. Ści- 
bor Ignacy. Po obszernej dyskusji uchwalono na 
wniosek komisji rewizyjnej ahsolutorjum ustępu- 
jącemn Zarządowi. Wybrano nasteępuiący Zarząd: 
przewodniczący Sawicki Jan, zastępca przewad- 
niczącezo Świetlin Franciszek, członkowie Wy- 
działu Zębałski Stanisław, Gwóżdź Wojciech, Lan- 
ger Edward, Imielskt Władysław, Czulak Andrzej, 
Kuśnierz Benedykt, Kremer jan, Kurek Juljan, Sci- 
bor Adam, Puchacki Michal, Imielski Henryk. Ga- 
la Jan, Pasierba Franciszek; komisja rewizyjna — 
Helak Władysław. Ścibor Ignacy, Ptak Michal; 
sąd połuhowny: Lipowski Ludwik, Blarazyni Syl- 
wesier, Kotuslński Franciszek, Gwóżdź Andrzej, 
Dukat Stanisław. Uchwalono subwencje dla biblio- 
teki T. U. R.. pogotowia ratunkowego i Towarzy- 
stwa przylaciól dzieci. Wkońcu przylęto następu- 
jące wnioski: I) wzywa się tow, murarzy da pa- 
płeranla prasy robotniczej, 2) wzywa się Zarzad 
do opracowania cennika pac nkordowych, 3) 
wzywa Się pozostających poza arzanizacją da 
wstąpienia w szeregi organizacyjne. 

—000— 
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Zatruta 


Jeżeli istnieje w Polsce prawdziwa dążność da 
sanacjl moralnej, to dążność ta powinna się prze- 
jawić przedewszystkieni wobec lwiej części pol- 
skie] prasy. Potworne, pługawe zakławmanie sią 
prasy urasta do rozmiarów wielkiego i poważne- 
go zdawiska, bardzo niepokojącego. Trzy czwarie , 
prasy palskiej. dzienników, tygoditków 1 nilesięcz- | 
mików, znajdują się obecnie pod wpływem rządu. 
Cóż z tego, że na posiedzeniu komisji budżetowej | 
wicepremyer Bartel wypiera slę tych gazet. Po- 
woałane czy nie powokame, głoszą one chwałę rzą- i 
du i w sposób, kióry nie może być nazwany mo- 
ralnym, rozprawiają się z każdym, kto ośmiela 
sle być innego zdania, miż rząd w jakiejkalwiek 
kwestii. 

Zwróćmy przedewszystkiem mwagę na mnogość 
tych pism. W same! Warszawie wychodzi aśm 
dzienników, przeznaczonych na uslugł rzą 
«Gks Prawdy“, „Epoka“, „Polska Zbrojna 
tjert Poranny“, „Przegląd Wieczorny“, „Express 
Poranny", „Kurjer Czerwony“, „Gazela Poranna 
2 grosze". Zapewne, każdy z tych dzienńków ma 
ima sferę czytelników | zrozumiałem lest, że rząd 
chce dotrzeć jak najszerzej ze swą propagandą. 
Zachodzi pytanie, czy rząd nie zrobiłby loptej, re- 
zyznując z usług niektórych gazet. Sadzewicz | 
Skrndlik, odzrywałący rolę nauczycicH moralności 
i piłsudczyków, to zławisko pługawe. Coprawda. 
już cesarz Justynianiprat chętnie podatki od kloak, 
bo był zdania, że pieniądz nie cucimie. Czyż rząd 
jest zdania, że nie cucliną usługi p. Sadzewicza? 

Prasa rządowa obliczona jest na to, że przecięt- 
ny człowiek czyta jedną gazetę dziennie (wielka 
liczba ludzi w Polsce wogóle gazet nie czyta). — 
Gdyby pewnego pięknego dnia kazano stałemu 
czytelnikowi dziennika rządowego — wszystko je- 
dno, jakiego — przeczytać wszystkie rządowe ga- | 
zety, dostałby napewno pomieszania zmysłów. W 
„Głosie Prawdy" udowadria p. Stpiczyński, że | 
msrszałek Piłsudski lest budowniczym demokra- : 
cji połskiej i je] najszczerszym obrońcą. W „Sło- | 
wie“ dawodzi jednocześnie p. Mackiewicz, że mar 
szalek Pilsudski tornie drogę mecuarchji. Czy nie 
bylaby mozciwiel. gdyby obaj d panowie cświad- 
czył, że nie znają zamierzeń szefa rządu? Wy- 
chodzą gazety, zachwalające robotnikom albo ubo- 
gim chłopom obecne rządy. a lednocześnie mgany ` 
t zw. „sier gospodarczych" sławią rząd za polo- 
Jenie tamy „zapędom socjafńzującym". W jednych 
pismach zachwala Się rząd, Jaka obrońcę katok- 
cyzimi, w Mnych jako rząd liberalny, który ukró- 
ci klerykalizm. Język kłamie głosowi, a głos my- 
slom kłamie. 

Przypuśómy jednak. že redaktorzy pism rząda- 
wych wierzą w to, ca piszą. P. Stpiczyński wic- 
rzy, że rząd stoł na straży demokracji, a p. Mac- 
kiewicz wierzy, że rząd prowadzi nas da monar- 
chji. Dzienniki rządowe popełniają jednak kłam- | 
stwa, tałszują fakty, iabrykują niecne plotki, sto- 
wem, pracują gorliwie nad tem. by kraj był oszu- | 
krwany. Damy kHka przykładów tych klamstw. 
bynajmniej me przypadkowych. 

Przy otwarciu Sejmu wybucha awantura. Pol- ; 
oja wkracza ł areszłułe posłów. Dziermiki rządo- | 
we piszą: aresztowano posłów komamstycznych. 
Młlczą o tem, że wśród siedmiu aresztowanych 
była trzech komunistów, trzech Ukraińców ! jeden | 
wyzwołeniec. MHczą. ho chcą dramatyczną scenę | 
przy otwarci lzby przedstawić jako walke z ko- : 
mumistami, a nie jaka etap wałki z Sejmem. Nie 
piszą o tem, że aresztowanie nasląpóło po nspo- | 
kojeniu się Sejmu, po długotrwałej ciszy w kzie. : 
Milczą, bo gdyby napisały calą prawdę. musia- , 
łyby przyznać, że policia w Sejmie była niepo- j 
trzebna. 

Lewica sławia wnioski n wstawienie w ustawie | 
inwestycyjnej znacznych kwot na szkoly i mejio- | 
racje wodne po wsiach: Prasa rządowa krzyczy: | 
„Demagogja, lewica nie wskazała pokrycia na wy- 
datki!" Owszem, wskazała pokrycie, tu samo po- 
krycie, które przewidywała przedłożenie rządrwe: 
„Z zapasów kasowych“, Ustawa o inwestycjach 
mie oznacza terminu wykonania inwestycyj. pozo- 
stawie rządowi wolną rękę pod tym względem. 
Nle było więc najmniejszej obawy, by przez po- | 
większenie kredytów ua iuwostycie 5 


została gospodarka skarbowa państwa. A wszak- 
że w świeżo zakończonym roku hudżetowym mad- 
wyżka budżetowa dała ponad 200 milionów zło- 
tych i śmiało nożna było kredyty na mwastycje 
zwiększyć z B8 młjonów na 120 millonów. Ale 
a tem wszystkietn nilczy prasa rządowa, bo po- 
trzebne jej są ariykuly, że lewica uprawie dema- 
zasię. 

Marszałek Sejmu sklada przepisaną wizytę pre- 
myerowi; usłużna prasa kurlerkowa w lot drukuje 


studnia 


treść rozmowy dwóch dygnitarzy, ona włe. ca 
między sobą w cztery oczy mówili. Zakłamane 
dzienniki notują. że p. premier wytknął marszał- 
kowi Daszyńskieniu spóźnienie w złożeniu wizy- 
ty, że wyrzucał mu, !ż o stosunku Sejmu do rządu 
decyduje istota, a nte forma tego stosunku. Wy- 
rzut taki byłby może słusznieiszy w ustach przed- 
sławicieła Sejnu. ale a ta mmiejsza: prasa rządo- 
wa nie wie I nią może wiedzieć, o czem się tam 
toczyła rozmowa; tabrykuje kłamstwo i oddaje 
rządowi usługi niedźwiedzie! 

Posłowie socjallstyczni oddają swe głosy na so- 
cjallstę przy wyborze marszałka Sejmu; wielki 
dziennik stoleczny nazywa ich za io „kłamcami | 
szulerami". Ci „kłamcy i szulerzy”, obdarzeni za- 
ułaniem półtoramikjonowe| rzeszy wyborców, me- 
raz dźwigał na swych barkach ciężar budowania. 
bronienia i utrwalania państwa; jedynym posłem. 
który połegi w walkach orężnych o Pałskę, byl 
socjalistyczny posel Napiórkowski: cóż z tego? 
Dla „sanacji moralnej" jesteśmy kłamcam! i szule- 
rami. Niemcy. Ukraińcy | część żydów głosowali 
na Daszyńskiego — „Socjafiścł łączą sie z wroga- 
mi państwa polskiego". Gdyby œ sam! Niemcy. 
Użrałńcy I żydzi głosowali na Bartk, byliby na- 
zwani żywfołami państwotwórczemi. 


cza tak zwame p'sma radykalne) tony szefa rządu, 
zapominając o Slarem przysłowiu, które mówi. że 
„00 wolno wojewodzie — nie woma zokbrodzie”. 
Można marszałkowi Piłsudskiemu wybaczyć nie- 
jedno żołnierskie powiedzenie, ale nie wolno Żał- 
nierskiego stylu i kaprałskich manier przenosić do 
mblicystyki i wychowywać na nich kraj. 

Zła prasa urasta do rozmiarów plagi społecznej, 
Szczególnie groźny to wróg dla klasy pracującej. 
W dwudziestogroszowym „Kurjerku” znażdzie ro- 
botik obok fotografii nagich kobiet i skandalu z 
irupem w szalie, stek kłamstw. -- mącących jego 
śwładomość klasową. Dowie się, że żyje na naj- 
lepszym ze światów, w naflepszyni ustroju Spo- 
łecznym, a jeżeli jest jeszcze coś złego, to wina- 
ważcami są socjaliści. 

Każdy ma taką gazetę, ua Jaka zasługuje. | dia- 
wga walka ze zła. zokłanianą prasą, walka o wy- 
znawie tej prasy z izb rabołniczych jest walką o 
wyższy poziom moralny I mnysłowy klasy pracu- 
iącej. Złą prasę można pokonać, odbierając je] czy 
telników. Zatrutą studnię trzcha zasypać. 


Ruch itolejarsta 


ZGROMADZENIE KIEROWNIKÓW POCIĄGÓW 
I KONDUKTORÓW 

Dnia 3 bm. odbyło się zgromadzenie kierowni- 

ków pocląców t konduktorów (bez względu na 

przynależność związkową) stacji Kraków i Kra- 

ków--Plaszów> w domu ZZK przy ul. Warszaw- 


Í skle}. Przewodniczył kol. Graboś, sekretarzowal 


kol. Stawarz. 

Członek wydziału wykonawczego Z. Z. K. kol. 
Bator w obszernem referacie ujął postulaty kolke- 
jarzy. jak również służby kanduktorskiej, i omó- 
wit równieź taktykę poszczególnych Związków I 
kwestię organizacyjną. 

Nad referatem wywiązała się dyskusja. w którci 
przemawiała kilkunastu kolegów. 

W repllce przerywanej oklaskam! przez zebra- 
nych, kol. Bator uzasadnił Lezprogramowość Z. 
D. K. 

Uchwałono łednoimyślnie domagać się zrealizo- 
wania postulatów ekonomicznych drużyn konduk- 
torskich, wysuniętych przez Z. Z. K. Następne 
zebrani stwierdzili, że tylka solidarność z całą kla- 
są pracującą w Posce może wywatczyć minimal- 
ne i słuszna postulaty, oraz że tworzenie coraz to 
nowych Związków kolejowych leży w Interesie 
racji kolejowej, które lo czynni- 
muszą się liczyć. 

Uchwalnno wysłać telegram z życzeniami do 
kol. posła Grylowskiego jako rzecznika postulatów. 
Konduktorskich na terenie Sejmu. 


SKŁABKI 


FUNDUSZ PRASOWY. Z okazji wyboru tow. 
Daszyńskiego na marszałka Sejmu składnią pra- 
cownicy elektrowni miejskiej 5 zł. na fundusz pra- 
sowy „Naprzodu“. 

NA FUNDUSZ ŚP. LEONA MISIOŁKA. Kożuch 
Jan składa 5 zl. 


KRONIKA 


Kraków, 12 kwielnia. 
„Pawilon pracy“ 
na powszechnej wystawie krajowej 
Z inicjatywy ministerstwa pracy przystąpłono 


-do organizacii „pawilonu pracy” na powszechnej 


wystawie krajowej w Poznaniu, która ua być 
otwarta w przyszłym rok. 

Pawilon ten zobrazuje dziesięcioletni dorobek 
Polski w zakresie: ubezpieczeń społecznych (od 
bezrobocia, choroby, starości), ochrony pracy, in- 
spekcji fabrycznej organizacii zawodowej itp. 

Na organizację pawilotn pracy Rząd przezna- 
czyl 260.000 złotych, licząc się z tem, że poszcze- 
gólne zakłady ubezpieczeniowe, zobowiążą stę 
wnieść od siebie na ten cel 800.000 zlotych Łącz- 
nie tedy komitet organizujący ten dział wystawy, 
będzie prawdopodobnie dysponował sumą miljocra 
złotych. 

-tete 


UREGULOWANIE RUCHU KOŁOWEGO W 
WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM. W kra 
kowskim „Dziermiku wojewódzkim“ z 1 kwietnia 
Nr. 4 ogloszono na zasadzie § 6 rozporządzenia 
ininisterstwa robót publicznych i ministerstwa 
spraw wewnętrznych, regulującego używanie i o 


ZB ARIE YNO (Ea raduna fewlasz zlironę dróg, zarządzenie wojewody krakowskie- 


žo z 8 marca br. w sprawie szerokości kół u wo- 
zów, szerokości obręczy 4-kołowych wozów i do- 
puszczalnych ciężarów oraz rygorów karnych 
wyznaczonych za przekroczenia tych przepisów. 

ZARZĄD GŁÓWNEGO ZWIĄZKU KÓŁ RO- 
DZICIELSKICH szkół Średnich, powszechnych i 
zawodowych okregu szkolnego krakowskiego 
bezpośrednio przed świętami odbył pod przewod- 
nictwem p. kuratora Kupczyńskiego, jako preze- 
sa, posiedzenie. Po złożeniu sprawozdania kaso- 
wego przez dyr. Krzyżanowskiego. ustalono ter- 
min walnego zlazdu delegatów Kół na dzień 6 
maja hr. celem dokonania wyboru nowego zarzą- 
du. na gencralnego refcremfa powołano radcę Ta- 
rowicza. Zarządy Kół zgłoszą po myśli slatutn 
Związku udział delegatów, na rece sekretarza 
proi. Rutkowskiego, do biura Związku Kół Ro 
dziciełskich, Kraków, ul. Studencka 12, gimnazjum 
VIII. celem przesłania im kart uczestnictwa. 

WIĘCEJ SKRUPULATNOŚCI PRZY WYSTA- 
WIANIU NAKAZÓW SĄDOWYCH! Jeden z na- 
szych czytelników pisze nam: Przed świętami 
zgłosił się w mieszkaniu mego ojca Izaka Lands- 
bergera liczącego lat 70, zam. przy ul. Dietłowskiej 
61, policjant przedkładając mu nakaz doprowadze- 
nia do sądu celem odsledzenia trzechdniowej kary 
aresztu. Ponieważ ojciec mój, starzec 70-letni, nie 
poczuweł się do żadnego przestępstwa, a ponad- 
ta był chory i nie mógł opuścić mieszkania, radzi- 
na uprosiła posterunkowezo, by poczekał chwilę 
z wykonaniem rozkazu, dając możność skoniuni- 
kowania się z sądem i wyświetlenia całej sprawy. 
Niestety w sądzle powiatowym karnym nle mo- 
giem sie niczego dowledzieć, posterunkowy zaś 
musial nakaz wykonać. Udałen się z ojcem na ko- 
misarjat policji (ul. Grodzka) i dopiero tutaj dzięki 
ludzkiemu i obywatelskiemu stanowisku urzędu- 
jącego dyżurnego stwierdziłem. że nakaz dopra- 
wadzenia tyczył się imiennika mego ojca liczącego 
39 lat, bez podania adresu zamieszkania. 

W ten sposób ojciec mój został uarażony zn- 
pelnie niewirmie na wielką przykrość, którą przy- 
nłacił pogorszeniem się stanu zdrowia. A co by- 
loby sle stało, gdybym nie był ustalil, że nakaz 
doprowadzenia tyczył się Landsbergera liczącego 
39 lat? Ojciec mój bylby nlewinnie odsledział kare 
aresztu! 

Przydaloby się nieco więcej ścisłości przy wy- 
stawianiu tego rodzaju aktów! 

SP. DR. HENRYK PROKEŚCH, lekarz. prze- 
żywszy lat 30, zmarł w Krakowie. Śp. dr. Henryk 
Prokesch byl synem „śp. Wladyslawa Prokescha. 
redaktora „Nowej Reformy“. 

WYPADEK NA „REKAWCE”. Wali Rubinstein, 
posłuzacz bóżnicy, został zraniony na „Rękawce”* 
kamieniem w glowe. Oliare ortunnych żartów 
wyrostków opuirzylo pogo ralunkowe i po- 
zostawiło go opiece dumowcej. 

OKRADZIONY W HOTELU. Do polij. deniósl 
p. Adam Radltński z Łodzi, chwiiowo przchy wa- 
jący w Krakowie, 2e skradziono mu z pokoju ho- 
tela „Monopoł* portiel wraz z 50 zl, kwitem na 
3950 dolarów amer. i różnemi zapiskami. 

OKRADZENIE „BAJAZZO”. W kawiarn Cen- 
tralue] przy ul. Dunajewskiego wyrwał ktoś szi- 
flade z aparatu „Bajazzo”, stojącczo w lokalu i 
skradl z te sznflady gotówkę nieustalancj wyso- 
kości. b 


WŁAMANIE. Do mieszkania p. Słanisława Chu- 
deckiego, ślusarza, zamieszkałego w barakach fa- 
bryki Zieleniewskiego przy ul. Grzezórzeckiei, 
młamak się jacyś opryszki. Po splądrowaniu po- 
koju złodzieje skradli na szkodę p. Chudeckiego 
i jego kolegów garderobę wartości 239 zł. 

KRADNĄ KURY. P. Stefanowi Jasnemu, 
mieszkałemu przy ul. 
-omórki 3 kury, wartości 30 zł. — Podobną kra- 
dzież popełniotto na szkodę p. Marji Alborczyk, 
zamieszkałej przy ul. Podgórskiej 28. Skradziono 
tam 4 kury wartości 40 zł. 

TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dz% we czwartek na przedstawiemiu popularnem po 
cenach zniżonych „Turandot“ poraz 46. Premiera sztu- 
kJ Molnara „Komedia miloi" {Spiel Im Schloss) w so- 
hote. Próby pod kiermnkiem p. Niewiarowicza są w pel- 
nym tokn. 

TEATR „NOWOSCI“. Teatr dla dzieci i młodzieży, 
zapocząlkowańny w spalonei „Bagałei”, komiynuuje 
swa działalność wystawieniem wkłowiska fantasty: 
nego pod tytulem „Kopciuszek“ w teatrze „Nowaś: 
przy ul. Rajsklej w niedziele 15 hm. o godzinie 3'30 po- 
pałudniu. Ceny miejsc od 4—1 zł. 

JEDYNY KONCERT ADAMA DIDURA, mistrza-śpie- 
waka, odbędzie się w niedzielę 15 hm. w Starym Tea- 
va 

-CHOCOLADE KIDDES", zespół murzyński, zlażony 
z 35 osób, wystąpi dwukrotnie: w pomiedziałck 16 i 
me wtorek 17 hm. w Starym Teatrze, Zespól ten po- 
siada własqą oryzwalną orkiestrę. 

PIATY PORĄNEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU ZA- 
WODOWYCH MUZYKÓW, pod dyrekcią Milana Zuny, 
przy współudziale p. Olgi Martusiewicz, pianistki, odbe- 
dzie się w niedzielę 15 kwietnia o godzine 11 przedpo- 
łudniem w saH Starego Teatru. W programie: Suk Foer 
ster, Novak, Czajkowski i koncert iariepianowy Saint 
Saensa. Bilety w cenłe od 1—5 zlotych Jo nabycia w 


kasie dziennej Słaregu Teatru. 
1 Polski 


ZNOWU OSZUSTWO POCZTOWE. Dnia 31 
marca w urzędzie pocztowym w Suwałkach 
dwóch nieznanych osobników podjęła na ksią- 
żeczkę pocztowej Kasy oszczędności, wydaną w 
urzędzie pocztowym w Wilnie na nazwiska Ste- 
fama Franka, 100 zł. Odbiorcy powyższych pienię- 
dzy są tymisamymi osobnikaini, którzy dokonali 
oszirstwa na terenie powiatu sokólskiego i zostaii 
ujęci w urzędzie pocztowym w Porzeczu, 

SAMOBÓJSTWO NACZELNIKA STACJI. — Z 
Otymii donoszą o samobójstwie naczelnika tani- 
tejszej stac, Kimdberga. Wyjechał on w dniu 5 b. 
m. do siedziby dyrekcji stanisłakwowskieł. Na sta- 
«li Chryplin wysiał z pociagu, a następnie rzucił 
się pod pociag. Kindberg poniósł Śmierć na miej- 
scu. Przyczyną samobójstwa były sprawy służ- 
bowc. 

TRAGICZNY WYPADEK NA KOLEI. Onegdaj 
popołudniu. na torze kolejowym koło uł. Srebrzyń- 
skiej w Łodzi, wypadł z mancwruiącej lokomoty- 
wy pomocnik maszynisty, +-letni Paweł Debowy. 
zamieszkały w Kaliszu. Ułegł on wstrząśnieriu 
mózgu. Stan nieszczęśliwego jest beznadziejny. 

DWÓCH CHŁOPCÓW ZAHITYCH PRZEZ 
SAMOCHÓD. Tragiczny wypadek wydarzy! się 


9 bm na szosie pod Młodaskiem w pow. szamo- | 


tulskini !9-letni Leon Fechner wraz z kolegą St. 
Michalakiem przybył na Wielkanoc do domu i w 
drugie święto urządzili sobie przejażdżkę jednym 
rowerem po szosie. W pewnej chwili wpadł na 
nich z tylu z błyskawiczną szybkością samochód, 
przejechał i popędził dalej, nie zatrzymując się. 
Chłopcy wpadli do rowu i tam stracili przytom- 
ność. Przechodnie donieśli władzy, która nieprzy- 
tomnych młodzieńców oddala w opiekę lekarza. 
Fechner doznał wstrząsu mózgu i pęknięcia z tyłu 
czaszki i 10 bm., mie odzyskawszy przyłoniiości, 
zmarł. Michalak dogorywa. 


Z zaóranicy 


POLICJANT NIEMIECKI ZASTRZELIŁ OBY- 
WATELA POLSKIEGO. W niedzielę w pierwszy 
dzień świąt przejeżdżał z Francji do Polski przez 
niemiecką graniczną stację Stnetsch Stanisław 
Wojdyga. obywatel polski Z jego zachowania się 
wobec towarzyszów podróży można było nabrać 
przekonania, że jest to człowiek umysłowo anor- 
malny. Przy wysiadania Wojdygi z wagom na 
stacji Stemisch doszło pomiędzy nim a policiją ko- 
lejową do sprzeczki, w której Wojdyza miał ranić 
nożem jedną czy dwie osoby. Policjant kolejowy 
strzelil do niego kilka razy z rewolweru, kładąc 
go trupem na miejscu. Policjant się tłómaczy, że 
działał we własnej obronie. 

ZAJŚCIE NA GRANICY POLSKO-NIEMIEC- 
KIEJ. Prasa herłińska donosi, że w nocy z wiel- 
kiego czwartku na wieki piątek około 18 osób 
próbowało przekraść się z Polski przez granicę 
niemiecką w powiecie chełmskim pod przewod- 
nictwem przemytników. Przekradający Się na- 
Lkugii na polski postenmek graniczny, który dal 


za- | 
Halrckiej 27, skradziono z | 
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POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Zakazana Wielkanoc 


Ks. biskup Łukomski zdobył sobie „skrwę” nie | 
tylko w całej Polsce: przesącza się już stopniowa | 
nawet zagranicę, wywołując — oczywiście dla 
Polska — „mile“ komentarze, 

Łomżyński ks. biskup (podobno endck jeszcze 
z dawnych czasów) „przeraził się" postępami le- 
wicowych partyj na reakcyjnych łomżyńskich te- 
renach (okręg $. p. ks. Lutostawskiogo) i wydal 
swe powyborcze orędzie (przezitaczone da adczy- 
tania w kościołach na niedzłelę Palmowa), telimą- 
ce poprostu fanatyczną nienawiścią do lewicy pol- 
skie]. 

Oświadczył w tem osobliwem orędziu. że le- 
wica — to ludzie bez wiary, lub „płatni ajenci"; 
że ludzie, kiórzy głosowali na socjalistów, „Wy- 
zwolenie* lub „Stronnictwa Chłopskie", mi są 
„zadośćuczynienie Panu Bogu“ (!); że Wielkanoc 
jest Świętem radości, ale me m być radości w 
tych parafjach, gdzie zwycięża lewica; że wobec 
tego (uwaga!) „paralje te nle są godne uroczyste- 
zo obchodu pamiątki Zmartwychwstania” (!); że 
w tych parafiach „zabrania święcenia wlelkanoc- 
nego" (!!!); że trwający w swym bezbożnym upo- 
trze lewicowym mie otrzymają Św. Sakramentów 
1 katolickiego pogrzebu (!); najwyżej mogą rozpa- 
miętywać „przeniewierstwo Judasza”, zresztą 0- 
trzymaja jeszcze karę w życiu pośmiertnem... 

Tego jeszcze w Pulsce nie było! Takiego roz- 
zuchwalenśa się politycznego kleru, takiego teroru 
politycznego, takiego nadużywania religi dla ce- 
lów reakcji pal nej jeszcze nie widzieliśmy. 
Czy to „sanacyjuc” czasy tak ośmieliły kler wo- 
jujacy? 

Poprostu — poprostu biskup Łukomski „skonii- 
skowai" lewicy Wielkanoc! 

Wnieśliśmy interpelację sehnową w tej sprawie. 
Przedewszystkiem bawiem sławetne orędzie jest 
oszczerstwem, rzucaneni na (przeszlo!) czwartą 
część polskiego narodu. — „Bezbożnicy! Judasze! 
Platni ajenci* — rozbrzniiewało pod adresem le- 
wicy polskicj w kościołach łomżyńskiej diecezji. 
Rządowa „Epoka“ w dobrym artykule wstępnym 
nazywa księdza biskupa Łukomskiega „unlkatem” 
wśród upów, | prawda; coby jednak się stała, 
gdyby inni poszli za przykładem lomżyńskhn? 

Czy wolna takie oszczerstwa rzucać? Czy wła- 


do nich s 
rezbrojony i Pi poczemi przekradaiący się 0- 
sobnicy zdolali uiść ra terylorium niemieckie. 

SPRAWA NIEWINNIE ZASADZONEGO RO- 
BOTNIKA POLSKIEGO W NIEMCZECH. Jak do- | 
nosi prasa berlińska. rząd meklemburski wniósł 
na skutek nmiemocialu nicinieckiei „Ligi obrony | 
praw człowieka i obywatela" o przeprowadzenie 
nowego dochodzenia w sprawie polskiego rohoi- 
nika Jakubowskiego, który przed czterema łaty 
skazany zostal na Śmierć 1 stracony za rzekome 
morderstwo swego nieślubnego dziecka. „Berliner 
Zeitunz am Mittag“ podkreśla, że obecne docha- 
dzenia przekazane zostaly nie prokuratorowi, któ- 
ry w swoim czasie prowadził proces i wnosił a 
karę śmierci, lecz szelowi policji kryminalnej. — 
Według „Berlinor Zeitung am Mittag“ nowe dot 
chodzema, w toku którego hadania obalily szereg 
poszlak przeciwko Jakubowskiemu, a przede- 
wszystkiem zeznania zlównego świadka oceniane 
Są dziś jako mało wiarygodne. gdyż świadek ten 
był nierormajmy i przed dwoma laty zmazł w 
szpitalu dla obłąkanych. Pozątem dochodzenia do- 
wiodły, że Jakubowski wbrew twierdzeniom pro- 
kuratury władał stabo językiem niemieckim i dla- 
tego nie mógł w czasie przewodu sądowego opo- 
wiedzieć dokładnie całego przebiegu sprawy, ani 
też udzielić dostatecznych wyjaśnień. Wreszcie 
lest rzeczą pewną, że sposób prowadzenia śledz- 
twa był nieścisły i niedostateczny. Dziennik twier- 
dzi dalej, iż należy się spodziewać, że obecne do- 
chodzenia doprowadzą do wznowienia procesu, 
który może być rchabilitacją Jakubowskiego. 

„FORT w NAMBOR*. Agencja Havasa do 
nosi: Pewien francuski Urzędnik celny w 
Nambor wystrzałem z rewolweru zabił Niemca 
cywila, drugiego zaś zranil, poczem zabarykado- 
wał się w swoim domu i podpalił go. Pollcia zna- 
azla we wnętrzu spalonego trupa. 

WYBUCH KOTŁA — 2 TRUPY. Na skutek 
ekspłozii koila w pewnej willi w Gracu dwaj ro- 
botmicy został zabici, a sześciu odniosło poważne 
rany. Szkody są bardzo znaczne. 

ZNOWU ZERWANIE SIĘ TAMY W AMERY- 
CE. Donoszą z Wells River w stanie Vermont, iż 


zerwała się lama między Duncan w stanie New 
Hampshire a Gilman w stanie Vermont. powodu- 


| dza państwowa już nic nie ma do powiedzenia w 
tych sprawach? | czy mie jest to łamaniem pra- 
wa — takie bezceremonialne wtrącanie się do po- 
litycznych sporów w państwie i uzurpowanie 30- 
bie prawa naczeliego trybunahiu wyrokniącego 
bez apelach w politycznych kwestiach? Któż w 
końcu jest „suwerenem* w państwie w sprawach 
politycznych? 

A teraz — następstwa. Emdecy. bojąc się do re- 
szły stracić sympatje kłert, kokictowanezo przez 
„Sarację”, zwałłownie i natrętnie łasza sie doń i 
krzyczą a niebezpieczeństwie sekciarskiem. Aie 
cóż czyni orędzie ks. Łukomskiego. jesi wprost 
mie pcha lud ku t. zw. sekciarzom?! Trzeba być 
zupełnie ślepym, aby tego nie widzieć. Jak to so- 
bie wogóle wyobrażają ks. Łukomscy i inmi kie- 
rykali — że cisną swem orędziem w lud i Hod po- 
kornie wyrzceknie się lewicy? I posłusznie pójdzie 
na prawicę?! 

Trudno nawet ks. Łukomskiego posądzać o taką 
naiwność. Ale orędzie stawia ten Ind djecezě w 
położeniu bez wyjścia — wytdęty, zbesztany „ód 
Judaszów”, pozbawiony Wiełkiejnocy i nawet po- 
grzebów... 

To są poprostu szaleństwa. Wiem zresztą pozy- 
tywnie, że w Łomżyńskiem odrazu się wzmozty 
nastroje tak zwane „sekciarskie". | jakże mogło 
być inaczej? Dobrą przysługę ks. biskup Łukom- 
skl oddał sektom. Będą mu wdzięczni przełożeni 
kościełni.- 

jest to — powtarzamy — myśl szalona. aby 
wielomilionową masę lewicy polskiej odsądzić od 
czci i wiary, przekłąć jak Judasza | przeistoczyć 
kościeły (w Niedzielę Patmową) w krucjatę prze- 
ciwko lewicy. Łomżyńskie oredzie stało się sym- 
bolem. 

Ludowi łomżyńskiemu rozpolitykowany reak- 
cyjny biskup „skonfiskował* Wielkanoc. Łatwo so 
bie wyobrazić obecny ferment tamtejszy! Ale re- 
zultaty skrupią sie napewno na autorach orędzia. 
Lud łomżyński nie da sobie — terorem oszczer- 
czym i bezprawnym — wydrzeć swych przeko- 
nań politycznych. Ślemy życzenia świąteczne w 
imieniu braci robotniczej całej Polski ludowi loni- 
żyńskiemu, któremu „skonfiskowano“ Wielkanoc. 
Precz z terorem! 
= 


jac wylew rzeki Connecticut. Wedle dotychczaso- 
wych jsformacyj ofiar w ludziach nie było. 

PIORUN W ŚWIĄTYNI HINDUSKIEJ. Dzenni- 
ki londyńskie donoszą z Bomhału, że w pobliżu 
Kolisjan, w polndniowych Indiach. piorun uderzy! 
w świątynię w czasie nabożeństwa. Pięć osób zo- 
stalo zabitych, 30 odniosłą ciężkie rany. 


Związki 1 zóromadzenia 


—— 

KOMITET I MAJA (posel Dr. Bobrowski, Bo- 
browska, Klemensiewicz. Dr. Kumicki, Dr. Rosen- 
zweig, Zifier, Karton, Nowakowski, Saturnin, Ma- 
lisz, Bator, Jura, Przybyś, Kustowski. Rendel, 
Wasserberzgerowa. Korolewicz, Rzeźnik, Towpesz 
Królikowska. Kluczka, Wójcik, Pankiewicz, Kożuch 
Kornicki, Ścibor, Gwóźdź, Sawicki, Drozdowski. 
Jaworski, Mazur, Stich, Ziembiński. Reiman, Woh- 
nout, Kotarba, Statter) zbłerze się we czwartek 12 
bm. a godzinie 8 wleczorem w Sekretarjacia OKR. 

CZŁONKÓW I ZASTĘPCÓW SĄDU PARTYJ- 
NEGO zapraszam na posiedzenie w niedzleję 15 
kwietńa e 11 przed południem w redakcji „Na- 
przodu”. Obecność bezwarunkowo konieczna. — 

Feidman, przewodniczący. 

ZGROMADZENIE MURARZY odbędzie się w 
piątek 13 bm. o godzinie 5 popol. w sal Domu 
Roboiniczego. Na porządku dziennym akcja cen- 
nikow a. 

BACZNOŚĆ SZEWCY. Dnia 15 kwietnia o 2 po 
południn edbedzie się zgromadzenie przy w Du- 
najewskieze 5, III p. Zarząd oddziału DI. 

KOŁO KSIĘGOWYCH ZWIĄZKU ZAWODO- 
WEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH urzą- 
dza zebrania w każda sobotę w lokalu Związku, 
ul. Sławkowska 6, o godzinie 8 wieczorem. Naj- 
bliższe zebranie 12 bm. Na porządku dziennym: 
„Projekt nowej ustawy o księgowarsu i biłanso- 
waniu“, i aktualne sprawy zawodowe. 

LUTNIA ROBOTNICZA. Próba chóru odbędzie 
się w poniedziałek 16 bm. o godzinie 7 wieczorem 
w sali przy ul. Batorego 3. 

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE KOMITETU 
KOLEJARZY PPS W TARNOWIE odbędzie się 
dnia 12 bm. o godzinie 18 w lokalu ZZK na kołonfi 


„NAPRZÓ 


Marszałek Daszyński o pracy Sejmu i rządu 


Los rozporządzeń. — Wycieczka Sejmu do Poznania. — O współpracę 


(Telejonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 kwietnia. 

W danin dzisiejszym został Wasz korespondent 
wraz z paru dziennikarzami przyjęły przez mat- 
szaka Sejmi, tow. Daszyńskiego, którego zapytał 
a szereg akmialnych spraw pałitycznych. 

Na pytanie jednego z dziennikarzy, jak marsza- 
kk spędził święta, odpowiedział tow. Daszyński: 

— Urlop spędziłem w Krakowie, gdzie otrzy- 
malem depeszę pana prezydenta Rzeczypospolitej. 
dziękującą za moje życzenia świąteczne i wyra- 
Żającą miłe dla mmie życzenia od pana prezyden- 
fa Rzpliej. 

Z kolei zagadnęli dziennikarze tow. marszałka 
Daszyńskiego o. plan naltłiższych prac Sejmu. 

— Komisja budżetowa rozpocznie obrady 19-g0 
kwietuła w poludnie i wysłucha przemówienia p. 
marszałka Polski, Piłsudskiego. w związku z bu- 
dżetem ministerstwa spraw wojskowych. 

Na 20 kwietnia — mówi tow. Daszyński — za- 
prosilem do siebie panów przewodniczących klu- 
hów i ugrupowań sejmowych celem ustalenia prze- 
wodniotw w komisjach sejmowych, które maja 
być wybrane i celem naradzenia się co do wy- 
cieczki przedstawiciel Sejmu do Poznania dla 
zwiedzenia robót około powszechnej wystawy kra 
jowei. Komitet wystawy i prezydent miasta Po- 
manja. Ratajski, zapraszają serdeczine Sejm do 
odwiedzenia Poznania. 

Rozmowa przechodzi na temat sprawy zala- 


twienia rozporządzeń prezydenta Rzeczypospoli- 
tej złożonych w Sejmie. 

— W sprawie rozporządzeń pana prezydenta 
Rzpitei — mówi tow. Daszyński — należy dodać, 
że kilkaset tych rozporządzeń została w myśl prza 
pisów konstytucji złożonych przez rząd w poprze- 
dnim Sejmle, zdzla nie mogły hyć rozpatrzone. — 
Obecnie wszystkie rozporządzenia zostaną na naj- 
biiższem posiedzeniu lzhy odesłane do właściwych 
kamisyj. 

— Jedyną kwestją aktualną w sprawie formal- 
nego traktowania rozporządzeń jest sposób umie- 
szczania uchwał Sejmu w „Dzienniku Ustaw“, a- 
żeby sądy wyrokujące miały podstawy rozezna- 
mia ważności danych rozporządzeń. 

— Mam nadzieję, — kończy tow. Daszyński — 
że rząd wypowie się w tej sprawle i że dojdzie 
da uregulowania stosunków Sejmu z rządem. 


Rząd zażąda pełnomocnictw? 


Jak się Wasz korespondent dowiaduje, minister- 
stwa otrzymały polecenie z prezydjam Rady mi- 
nistrów przygotowania wniosków odnośnie do pra 
iektów ustawowych. które mogłyby być załatwio- 
ne w drodze rozporządzeń prezydenta Rzpłie]. 

Okółnik powyższy jest oceniany w kołach po- 
lttycznych fako zapowiedź, że rząd zamierza wy- 
stąpić do Sejmu z żądaniem pelnomacnictw. 

Jak słychać, wysżapicnie to nie jest spodziewa- 
ne w uajbilższym czasie. 


TELEGRAMY 


Tragiczna wypadki świąteczne 


OKROPNE SKUTKI EKSPLOZJI 

Warszawa, 11 kwietnia (tel. wl. „Naprzodu” 
We wsi Gaź pod Częstochową podczas świąt 
przyzotowywato jakąś mieszaninę wybuchową do 
świątecznych wiwatów. Przygotowanien przypa- 
trywała sią gromadka dzieci. 

W pewnym momencle mleszanina eksplodowa- 
ła. Dwudziestotrzechletni rabotnik Ceglarek zo- 
stal rozsrarpany na drobne kawałki, ponadto po- 
niosło śmlerć jedno z dzieci; czworo dalej stoją- 
cych dzieci odruosia ciężkie rany. 

WYBUCH GRANATU 

We wsi Gacie pod Warszawą podczas wesela 
przygotowywano się również do wiwatowania. 
Jeden z uczestników wescła Józet Kirsztowski 
wyszadł w tym ceiu na dziedziniec z granatem 
w ręce. 

Wskutek nieostrożności granai eksplodował, 
zanim go Kirsztowski odrzucił od slebłe. Skutki 
wybuchu bvły fatalne — Kirsztowskiemu wybuch 
oderwał rękę. 


—000— 

GROŻNY POŻAR W SIERADZU 
Spłongio 16 domów — 20 rodzin bez dachu nad 

głową 
Warszawa, 1! kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Nocy ubiezlej wybuchł na przedmieściu Sieradza 
pod Łodzią w tak zwanych małych Oleandrach 
groźny pożar, którego pzstwą podio I6 domów 
wraz z zabudowaniam| gOspodarczemi. Pożar za- 
skoczył mieszkańca wśród snu, co utrudniło o- 
£romnie ratunek. Dwadzieścia rodzin znajduje się 
hez dachu nad głową. Straty materjalne sięgają 
do 500 tysięcy zlotych. 

HLUPPENKÓWNA PRZEWIEZIONA DO WILNA 
Warszawa, 1l kwietnia (tel. wi. „Naprzodu”). 
Policja warszawska odeslala wczoraj pod eskorta 
da Wina panne Huppenówne, która pate dni te- 
mu naszła w przebraniu męskiem poselstwa so- 
wieckłe w Warszawie. składając rewelacyjne ze- 


zmania p rzekomo planowanym zamacliu na posle | 


sowieckiego Bozomolowa. Huppenówne znajduje 
się pod zarzutem popełnienia przyw łaszczenia rze- 
czy Opiekunki swoje] Walentynowiczowej 

KATASTROFA RUDOWLANA W CHEŁMIE 

Chełm, 11 kwietnia (tel. własny „Naprzodu”). 
W Cheknie zwalila sę częściowo fzdnopiętrowa 
kamienica przy ul. Sienkiewicza. W chwili wy- 
padku dwie rodziiy; wlaścżciełki domu araz loka- 
tora, kolejarza. były nieobeme w mieszkaniach. 
Ofiarą katastrofy stała się zamieszkała na parte- 
Tze. żona krawca Zamsztejna: w chwili ucieczki 
2 |nkalu, zostala ona uRodzona belkę, która zmiaż- 
dżyła jej obie nogi. — Natomiast mąż jej wraz z 
dzieckiem w momencie załamywania się sufitu, — 
zchronii sie pod stół, Szeześliwym trafem stól nle 
zsłamal się pod ciężarem spadającego gruzu. 

Słedztwa ustaliło, że do budowy, do której mty- 
lo Cegły i kamienia, posilkowana się wadiiwem 
wapnem o zbytniej domieszce piasku. 


NOWY DYREKTOR PAŃSTWOWEGO URZĘDU 
KONTROLI UBEZPIECZEŃ 
Warszawa, 11 kwietnia (tel. wł. „Naprzodu”). 


Rada ministrów uchwaliła powołać na słariawiskao . 


dyrektora państwoweze urzędu koniroli ubezpie- 


| czeń dra Łazowskiego, bylego zastępcę dyreklora 


Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych. 
PRZED PROCESEM 
INŻYNIERÓW NIEMIECKICH W ROSJI 

Berlin, 11 kwietma (PAT). „Germania“ donosi 
z Moskwy, że aresztowani inżynierowie niemiec- 
cy zostali przewiezieni do Moskwy. Wagon, w 
którym znajdowali się uwięzieni. otoczony zostal 
natychmiast przez oddział GPU. Przybycie aresz- 
towanych do Moskwy trzymane jest w tajemnicy. 
Aresztowanych przewieziono do więzienia Łu- 
bianka. Dalsze przeslichiwania zostały zaniecha- 
ne, gdyż akt oskarżenia jest już zamknięty. 

ZA REWIZJA TRAKTATU W TRIANON 

Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). „Neue Freie Pres- 


į se" donosi z Budapesztu: Lord Rothermere przy- 


jal w Londynie delegację Węgrów, którzy powró- 
cili z Ameryki, przyczem oświadczył im. że bę- 
dzie wyprawiał propagande za rewizja traktatu w 
Trianon wszystkiemi do dyspozycji stojącemi mu 
Środkami. Lord Rotlicrmere oświadczył, że posia- 
da pewne informacje, że państwa sukcesyjne skłon- 
ne są do rokowań w sprawie zwrotu zamieszka- 
łych przez Węgrów olszarów (7). W dalszym 
ciągu oświadczył lord Rothermere, że gdyby on 
osobiście nia mógł tego dzieła dokonać, dokona 
go jego syn. który jest członkiem Izby gmin i któ- 
ry w maju wyjeżdża do Węgler celem studjowa- 
nia wszystkich kwestyj politycznych na miejsco. 
GRECJA ZAMYKA GRANICĘ OD JUGOSŁAWII 

Wiedeń, 11 kwietnia (PAT). „N. F. Presse“ do- 
nosi z Blałogrodu: W tutejszych kołach politycz- 
nych wywołała wielkie wrażenie wiadomość, we- 
dług której rząd grecki zarządził zanrknięcie gra- 
mcy jugosłowiańskiej z powodu rzekomego nie- 
bezpieczeństwa epidemii 

SPISEK KOMUNISTYCZNY W JAPONII 

Londyn, 11 kwietnia (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Tokio, źe władze japońskie oglosiły ra- 
port połcj. z kiórego wynika, że odkrycie spisku 
doprowadziło do masowych nresztowań. Osobni- 
cy zatrzymani mieli tworzyć orzaińzacię komani- 
styczną. której ceiem było dokonanie przechraże- 
nia podstaw systemu społecznego w cesarstwie 
lapońskiem. Raport stwierdza, że poza rozdawric- 
twem iteraiury agitacyjnej podczas wyborów po- 
wszechnych przygotowywano się do wystąpienia 
czynnego. W chwali obecnej władze przystąpiiy 
do rozpatrywania sprawy 150 uwięzionych. Sądzą, 
że prokuratura przedstawi wkrótce akt oskarżenia 
dalszym 350 aresztowanym. Śledztwa usialio, że 
spisek znaczmie się rozszerzył, bo oddano go pod 
opiekę przywódców, którzy pod kierunkiem Mic- 
dzynarodówki odbyli w Rosii ćwiczenia. Spisek 
odkryty hył doskonale zorganizowany. W akcji 
wywrotowej bra udział? studenci i profesorowie. 

Londyn. 11 kwietnia (PAT). Reuter donosi z To- 
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towców. Rząd postanowi pozbawić katedr profc- 

sorów, którzy okazywali sympatje komunistyczne 

i rozwiązać mektóre stowarzyszenia studenckie. 
KRWAWE WYBORY W CHICAGO 

Chicago, 11 kwietnia (PAT). Wczoraj odbywały 
się tu wybory elektorów (Rady miejskiej) i guber- 
nażora stanu. Kandydatami na gubernatora są: do- 
tychczasowy gubernator Smoll, oraz senator Don- 
nen. Cala policja miejscowa wraz z tysiącem o- 
chotników znajdowała się przy urnach wybor- 
czycii. Pnkclanci patrolowali po ulicacli miasta ce- 
lem przeszkodzenia rzucaniu bomb. Równocześnie 
połicjn zawładomiona została o zniknięciu pewne- 
go znanego miejscowego polityka. Znajomi jego 
przypuszczają. że zostal on porwany, aby me mógł 
brać udziału w akcji wyborczej. Również immy wy- 
bitny miejscowy polityk został porwany, aby nie 
mógl brać udziału w akoji wyborczej. 

Chicago. 11 kwietnia (PAT). Pierwsze rezultaty 
wyborów w Chicaza wykazują poważne straty 
burmistrza Thomsona. Przez caly dzień powtarza- 
ly się akty pwaliu. 


Wycieczka TUR na Wawel 


Towarzysze! W niedziele o godzinie 9'45 rano 
urządza TUR pierwszą wiosenną wycleczkę — na 
Wawel. Zwiedzimy Zamek — sale z arrasami i 
Smoczą Jamę. 

Nie powinno nikogo braknąć! Wzywamy Zwią- 
kl zawodowe do wzięcia udziału w wycieczce. 

We czwartek dnia 12 bm. w sali Domu Robotni- 
czego na II piętrze przy ul. Dunajewskiega 5 od- 
będzie się odczyt prez. tow, W. Korolewicza pod 
tytułem „Dzieje Wawelu”. Jawić się powinni ci. 
którzy wezmą udział w wycicczcc. Początek o 
godzinie 7'30 wieczorem. 

Opłata na odczyt I zwiedzanie Wawelu tylko 58 
groszy od osoby. 


RRTCRROCOODDZOOTT SE 
REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Czwariek: „Turandot“. 

Piątek: „Zielony frak". 

Sobota: „Komedja miłości" (premiera — nowość]. 
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wlecz.) 

Czwartek: Prof. Uniw. Dr. Roinan Dyboski: O 
Anglii współczesnej. 

Piątek: Prof. Uniw. Dr. Roman Dyboski: O Angih 
współczesnej. 


KINOTEATRY 
Corso: „Wśród tysiąca niebezpieczeństw”. 
Newości: „Przedpiekle”. 


Promień: „Podpory ironu“ z Pat i Palachonem. 
Sztuka: „Hrabina Danyszew”. 
Uciecha: W programie świątecznym: 
siąca radości“ — Józelinu Backer. 
Warszawa: „Kohn i Kelly na wojnie świątowej”. 


Miasto ty- 


1! MOULIN ROUGE W KRAKOWIE! 
W dawnym lokalu „Cłły”, ul. Gertrudy 28, wejście od 
plant (tel. 323) zostal otwarty Kabaret „Monlin Ronge". 
Wstęn wolny. 


RADJO 
Czwartek 12 kwlelnia 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnal z wieży 
Mariackiej, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 12.05: 
"Transmisja z Warszawy. 15.00: Komunlkaly: meteorolo- 
glczny | zospodarczy. 15.30: Transmisja odczytów z 
Warszawy dla maiurzystów. 16.40: Pogadanka dla pań: 
„Wrogowie koblet, filozofia romantyczna a duszy ko- 
bieccj" — wygłosi p. Jan Pietrzycki. 17.20: Odczyt: 
„Stutecie glinu“ — wygłas! Inż. J. Anisfeld. 17.45: Trans- 
misia z Warszawy. 19.05: Komuntkat rolniczy, 19.15: 
Rozma!tości. 19.30: Nyr. Jan Stanisławski: Lekcja an- 
gielskiego. 40.00: Hejnał z wleży Mariackiej, komual- 
katy. 2050. Koncert wokalny: sceny operowe. 22.00: 
PAT I komunikaty, 22,30—23.30: Muzyka tiateczna, 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiel. komunikat |ntniszn-meteprolozlczny. 
1205: Odczyt: „Przyroda i człowiek w kwietniu” — 


doński 1515 rok: 
iuz. 16.06; Wskład dla 
ka pa roku 1863* — wy- 
skl. 16.25: Komunikat har- 
ct — wygłosi p. Marii An- 
keia przegląd sajow- 
szych wydawnictw — omówi proś. Henryk Mościcki. 
17.45: Audycja literacka. IESS: Przerwa. 19n5: Ki 

nikat ra'niczy. 19.15: Rozn:aXości, 10.35: Oidczyj 
ustawa o izbach róhotn 
rzejewski. 20.30: Ka 
su 1 komunikat ky 
22.20: Komunikaly: 


dla maturzystów: = 
wyzlosi prof, Janusz Iwaszki 


matu żón Later atm 


klewiczowa. 17.20: 


kio, że w Japonii aresztowana okeło 1000 wywTa- I Muzyka taneczne. 
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Z rucha socjalistycznego 


OKRĘGOWA KONFERENCJA 
MĘŻÓW ZAUFANIA PPS W BIAŁEJ 


W miedzielę 1 kwietnia odbyla się w Białej Kon- 
ferencja Okręgowa mężów zaufania PPS. 

Konferencję zazaił tow. posel Antoni Pająk, po- 
czem powołano do prezydjum tow.: Pysza A. Z 
Białej, Synowca z Nowego Targu, Petkę z Zako- 
panero i tow. Kuciarę z Żywca. Jako sekretarze 
czynnymi byli tow.: Papla J. z Wadowic, Kuźma 
St z Bialej i Zawierucha z Andrychowa. 

Przewodniczącym konierencji wybrano tow. A- 
Pysza. 

Do punktu drugiego wygłosił szczezólowy refe- 
rat tow. poseł Kazimierz Czapiński, wysłuchany 
przez zebranych z napiętą uwagą. 

Po skreśleniu przebiegu obrad seimowych i pra- 
cy ZPPS przedłożył tow. Czapiński następującą 
rezołucię do uchwalenia: 

„Konferencja z radością wita znaczne zwycię- 
stwo wyborcze socjalistów polskich tak w pań- 
stwie, jak w naszym okręgu. 

Potępia wprowadzenie policji na posiedzenie 
Sejmu i gwałt nad posłami. Jednocześnie jednak 
wyraża oburzenie na reklamiarskie burdy komu- 
mstów, celowo zmierzające do rozgłosu | do ro- 
bienia z komunistów męczenników, w rzeczywi- 
stości zaś wzmacniające reakcię i obniżające po- 
wagę parlamentu. 

Wita wybór taw. Daszyńskiego na marszałka 
i widzi w nim zwycięstwo idei demokratycznej. 

Domaga się zbadania, ukarania i, o ile się da, 
naprawienia skutków nadużyć wyborczycii 

Widzi jedno z głównych zadań posłów socjali- 
stycznych w obronie demokracji, zaatakowane; 
przez jedynkę i endecję. 

Poleca tow. posłom zająć się szczególnie spra- 
wami Małopolski, jak np. demokratycznego sanw- 


Ważne dla PP. Ghirurgów 
i Ginekologów! 


Według wszelkich wskazań lekarskich robię ddos- 


rządu, sprawą asekuracji, odszkodowań wojen- 
nych itp. 

Uważa, iż wiełkie powodzenie PPS na wsi na- 
klada na nią obowiązki wobec tej wsi. przede- 
wszystkiem w dziedzinie rozbudowy ustawodaw- 
stwa społecznego i urzeczy wistiienia prawdziwej 
reformy rolnej. 

Rozumie dobrze trudną sytuację posłów PPS, 
którzy stanowią */7 część Sejmu, i wyraża nadzie- 
j ż tym trudnym posterunku socjalistyczni 
uczynią wszystko, co się da przy danym 
skiadzie sH dla obrony Demokracji i dla interesów 
pracującego łudu". 

W dyskusji zabierali głos tow. Papla, Cembala, 
Graca, Wojtyla, Mędrzak, Pezda, Zawierucha i 
Kuciara. 

Świelne przemówienie o wyniku wyberów w 
okręgu Nr. 43 i o sprawach organizacyjnych wy- 
złosił tow. poseł Antoni Pająk, który zapewnił ze- 
branych, iż troską posłów socjalistycznych, wy- 
hranych w tym okręgu będzie jaknajściślejszy kon 
takt z ludnością. 

Głęboko uiety referat o sytuacji gospodarczej 
wygłosił tow. dr. Gross z Białej, przedkladając w 
myśl swych wywodów następuiącą rezolucje: 

„Polityka kredytowa w czasie dzisiejszym, t} 
kcemiecznei i śpiesznej odbudowy gospodarczej 
winna być kierowana przez państwo, wobec czego 
jest niedopuszczalnem pozostawienie Banku Pol- 
skiego rekinom kapitalistycznym. 

Konferencja protcstrje iw temu, by Rząd 
swoje akcie Banku Pols! opiewające ua 50 
milionów złotych, wartości 75 milionów sprzedał 


kapitalistom. 
Konferencja domaga się od klubir PPS, by się 
temu sprze: adal zmiany dekretu prezyden- 


i 
ta, by podobnie, jak jest w Czechosłowacji, zakaz 
| sprzedaży zostal ustawą zagwarantowany, a akcje 
Skarbu Państwa miały równe prawo z akcjami 
prywatnemi. 
Polityka kredytowa w Bankach Państwowych 
winna kierować się zasadą dostarczenia tanich 


POWIĄTOWA KASA CHORYCH 
W DROHOBYCZU 


rozpisuje 


KONKURS 


| na stanowiska lekarza-dentysty w Borysławiu. 


konalona a zarazem do obacnej mody zastosowane 
pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami 
oraz gorsety dla ułomnych i wszelkiega ro- 
dzaju napierśniki do balowych toalet i na- 


pierśniki do karmienia. Zamówień z pro- 
wineji bez przymierzania nie wykonywam. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynek gł. L. 30. 


Pianina — Fisharmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używano slale na składzie. 1358 


H.SMOLARSKA, Kraków, Szawska 3. 


s BAZAR 2 


KONKURENCYJNY 


NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY!! 


Wymagane warunki: 
1- Obywatelstwo, polskie. 
Dyplom doktora medycyny jednego z Uniwer- 
sytetów Państwa Polskiego. 
J. Wykazanie się specjalizacją w dziale denłysty- 
cznym. 


Pierwszeństwo mają asystenci klinik i lekarze 
z praktyką w równorzędnych zakładach stomata- 
lozicznych powyżej dwóch lat. 
Warunki wyuazrodzenia wedle umo 
| Termin wnoszenla podań do dnia 20 kwietnia 
| 1928 rokn. 
Posada do objęcia od 1 maja 1928 roku. 


ZARZĄD POW. KASY CHORYCH 
W DROHOBYCZU. 


BIURO WĘGLOWE 
Fmy Zygmunt RENDEL 


przeniesiona zostalo 
= ma ul. Pawią L. 8. Tel. 284. = 
i poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni Bory oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


LAZAR FREIWALD 


Kraków, Florjańska 44, |. p. Tel. 533. 
tuż przy Bramie Fiorjańskiej 


Poleca po cenach fabrycznych: Kasha ma Suknie, Kostju- 
my i na Płaszcze, Kamgarny na Ubrania męskie, Rypse, 
Creppe Marokain, Woale wełniane, Popeliny. — Zefiry, 
Płótna, Dymki, Okstordy, Wsypy, Koce, Kapy, Kołdry 
i Firanki. — Creppe Saten, Creppo Mongol, Creppo de 


Specjalność w płótnach żyrardowskich! 


śradków kredytowych wszystkim warsztatom pra 
cy (a nie tylko wielkim kapitalistom) ze szcze- 
zólnem uwzględnieniem koniecznej rozbudowy 
miast i wsi. 

Banki Państwowe powinne być zasilane nad- 
wyżkami budżetowemi, które będą jako środki 
kredytowe, tanio na dłuższe terminy dostarczane 
warsztatom pracy. 

Celem uzyskania nadwyżek należy nałożyć po- 
datki na bogatych, dążąc do zniżenia zbytkownei 
i wysokiej stopy życiowej tychże, przez ca uzyska 
się środki utrzymania dla ludności pracującej, któ- 
ra będzie zatrudnłona przy odbudowie. 

Rząd winien się przeciwstawić zamierzeniom 
kapitalistów, którzy przez wysokie ceny na arty- 
kuy pierwszej potrzeby, przy pomocy karteli, wy- 
sokich cel itp. niszczą siłę nabywczą szerokich 
ster ludności i uniemożliwiają odbudowę gospodar- 
czą. 

Komierencja apeluje goraco do wszystkich towa- 
rzyszów partyjnych, robotników i małorolnych. 
by zakupy swe czynili w sklepach Pow. Zw, Go- 
spodarczego, którego zadaniem jest ochrona płacy 
robotnika i szczupłych zasobów pieniężnych ma- 
łorolnego przed wyzyskiem*. 

Q znaczeniu święta 1 Maja przemówił 
tew. A. Pajak. 

W dyskusji zabierali głos tow.: Jasiewicz, Kuż- 
ma, Bobek, Mędrzak, Papla, Moskal i Cembala. 

Rezolucje zgłoszone przez tow. posła Czapiń- 
skiego i tow. dra Grossa oraz wnioski posła tow. 
Pajaka uchwalono jednomyślnie. 

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru” zakoń- 
czano konierencie o godz. 3 popołudniu 

Nastrój na konferencii był nadzwyczaj podnio- 
sły | serdeczny. 

Obecnych na konferenci było 98 mężów zaufa- 
ria | 16 gości. 


posel 


ZAPISUJCIE SIE NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


IX. Zwyczajne 


Zgromadzenie Delegatów 


Robotniczej] spółdzielni spożywców „Proleta- 
riat* w Krakowie odbędzie się w dniu 3 maja 
1928 o godz. 1t w lokalu spółdzielni w Podgó- 
rzu przy ul. Lwowskiej 2 z następującym po- 
rządkiem dziennym: 


1) Ukonstytuowanie Zgromadzenia Delega- 
tów. 

2) Odczytanie protokolu ostatniego Zgrotna- 
dzenia Delegatów. 

3) Sprawozdanie zarządu z działalności i 
zamknięcie rachunkowe za rok 1927. 

4) Sprawozdanie Rady nadzorczej, uchwała 
w sprawie zamknięcia rachunkowego i w spra- 
wie absolutorjum. 

5) Uchwała w sprawle nadwyżki biłanso- 
we]. 

6) Zatwierdzenie plamu pracy 1 preliminarza 
budżetowego na rok 1928. 

7) Uzupełniający wybór 
nadzorczej. 

8) Wnioski i interpelacje. 

Jeżeliby o oznaczonej godzinie nie jawiła się 
na sali przewidziana statutem ilość delegatów. 
odbędzie się w godzinę później następne Zgro- 
madzenie Delegatów z tymsamym porządkiem 
dziennym i w tejsamej sali, które będzie upo- 
ważnione do podejmowania ważnych uchwał 
bez względu na Ilość obecnych 


Za Zarząd: 
Dr. K. Kropatsch. 


członków Rady 


B. Hubrich. 


Chine, Fulary w wielkim wyborze. 
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